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Polacy na Litwie i Rusi.

Dokumenty ogłaszane przez redaktora Kry- 
siaka odsłoniły w całej nagości dążenia i plany 
tak pruskich Hakaty stów jak i sprzymierzonych 
z nimi Ukraińców. Zacnej tej spółki marzeniem 
jest nie co innego, jak zupełne nas wygubienia 
i wyparcie nie tylko z naszych odwiecznych 
siedzib, ale głównie z tych krajów, które pol­
ską przyjęły kulturę połączywszy się dobrowol- 
rie z nami, w jeden wielbi państwowy orga­
nizm.

W listach popa Hanyckiego naszkicowany 
jest plan, według którego ma się zmierzać do 
zupełnej narodu polskiego zagłady. Aby nas 
całkiem zdusić i wytęp‘ć w odwiecznych siedzi­
bach naszych a więc w W ielkopclsee zabranej 
przez Prusaków, w Małopolsce stanowiącej 
znaczną częśc dzisiejszej Gałicyi zachodniej, 
wreszcie na Mazowszu należącem do dzisiejsze­
go Królestwa polskiego, należy urządzić po­
wszechną na Polaków nagonkę. Gdy Prusacy 
tępić będą Polaków u siebie, niechaj równo­
cześnie na północnym w schodzę ruszą się 
przeciwko nim Łotysze, Białorusini i Litwini 
i niechaj wspólnie z rządem Rosyjskim pracują 
nad naszą zagładą. Zaś na południowym v scho­
dzie i na południu niechaj do takiej samej ro­
boty zabiorą się Małorusini. Wprawdzie pod 
panowaniem rosyjskiem są oni bezwładni i sa­
mi najokropniej prześladowani, natomiast w Ga- 
Kcyi mogą oni swobodnie uprawiać dzieło znisz­
czenia. W takich znajdując się warunkach, gdy 
nienawiść prusko-ukraińska tak potężnym i groź­
nym zaczyna walić w nas taranem, godzi się,v 
abyśmy Polacy skupiali się do wspólnej obro­
ny, abyśmy się ściśle i sumiennie policzyli 
z wlasnemi siłami i dokładnie jasno uświadomili

sobie, jakie jest obecne nasze położenie na ca­
łym ogromnym obszarze dawnej Rzeczypo* 
społitej polskiej. — Nieraz, można się spot- 
tkać nawet między Polakami ze zdaniem, 
Litwa i Ruś te wspaniałe bogate, a tak roz­
ległe polskie ziemie, iż stanowiły niemal trzy 
czwarte części całego państwa polskiego, są dzi­
siaj krajem rosyjskiem że my tam właściwiei 
nic już nie mamy do roboty. Brońmy się prze-, 
ciw nawale prusko-ż ydowsko-rosyiskiej we właś-j 
ciwych naszych odwiecznych siedzibach a tam­
tym „kresom“ dajmy pokój, bo to nie nasze. 
Z taki mi to poglądami można się nieraz w dzi«j 
siejszych spotkać czasach. Są one dla naszej1 
sprawy bardzo niebezp:eczne, wyrażają bowiem 
zwątpienie we własne siły, gdyby się zaś przy*̂  
jęły, to pociągłyby za sobą takie następslw% 
iż z czasem wypadłoby nam wyrzec się takżi 
wschodniej Gałicyi na rzecz Ukraińców.

Ze poważnie myślący Polacy odczuw aj 
istotnie potrzebę takiego policzenia się z wła- 
snemi siłami to dowodni tego najlepiej fakt' 
prawie równoczesnego- ukazania się w druku' 
paru prac, których treść stanowi właśnie roz-' 
patrzenie się sumienne w zasobach, jakimi my 
Polacy na Litwie i Rusi pozostającej poa pa* 
nov/aniem rosyjskiem leszcze rozporządzamy.

Pan Bartoszewicz wydał w Kijowie w r.S 
1812, książkę pod tytułem : „N a R u s i  p o I-‘ 
s k i  s t a n  p o s i a d a n i  a“. R ównocześnie' 
ogłosił w Warczay/ie p. Edward Maliszewski' 
broszurę p. t . : P o l a c y  i P o 1 s k o ś ć n a  
L i t w i e  i R u s i ,  w Krakowńe zaś ukazało si^ 
obszerne dzieło p. Leona Wasilewskiego „L i­
t w a  i B i a ł o r u  ś “. Z tych to prac pozwo­
limy sobie przytoczyć parę szczegółów,  ̂ aby 
nasi bracia czytelnicy przekonać się mogli, ŻC 
nie jesteśmy my Polacy tacy marni i słabi jakby 
w nas wroffowie, a po części i odzywające sif



%

r rmiędzy nami samymi tu i ówdzie złowrogie 
/puszczyki wmówić chcieli.

Jaka jest siła Polaków aa Litwie i Białorusi.
-Litwa i Białoruś są to ziemie Rzeczypo­

spolitej polskiej położone na jej północnym  
wschodzie. Połączyły się one z Polską przeszło 
500 lat temu za panowania królowej Jadwigi 
i Władysława Jagiełły i juz przed Unią Lubel­
ską z roku 1569 tworzyły z Polską korona je­
den wielki państwowy organizm, tak, że owa 
sławna Unia Lubelska uświęciła tylko ostate­
cznie to, co już przedtem było faktem. Deklara- 
cya warszawska z roku 1564 wyraźnie ogłosiła 
i postanowiła, że Polska i Litwa „jako nie są 
dwa ciała tak też dwie Rzeczypospolite byc 
nie mogą, ale jedna Rzeczpospolita z tych na­
rodów spojona". Litwa i Białoruś, które tylu 
wielkich i znamienitych dały Polsce mężów, 
między nimi zaś największego polskiego, poetę 
Adama Mickiewicza, podzielone są dzisiaj na 
sześć rosyjskich gubernii. Są to następujące:
1. Gubernia Wdeńska. 2. Kowieńska czyli 
żmudzka. 3. Grodzieńska. 4 Mińska. 5. M.ohi- 
lowska. 6. Witebska. Stan posiadania polski 
przedstawia się w nich tak :

1. W gubernii Wileńskiej mieszka czystych Po­
laków 467.000 to znaczy 2 6'd procent ogółu lud­
ności, czyli trochę więcej niż U, zaś w stolicy tej 
gubernii t. j. w mieście Wilnie wynosi czysta lud­
ność polska bez z.ydów bez Litwinów, bez Moskali 
97.810 czyli 53 V2 procent to znaczy więcej 
liż połowę. Ziemi zaś posiadają w tej gubernii 
Polacy na własność przeszło 60 procent czyli 
bez mała Vs całego obszaru. Wilno jest mia­
stem co dzisiaj prawdziwie pols-kiem, co nam 
się najlepiej uwydatni skoro zważymy, że na­
wet stolica Polski Warszawa liczy teraz lud­
ności czysto-polskiej bez żydów 55:i * procentów.

2 W gubernii Kowieńskiej mieszka 200.000 
Polaków co slanowi ! l Ji_> procent ogółu lud­
ności- Ziemi posiadają tu Polacy na własność 
jeszcze 2!£, całego obszaru.

3. Gubenra Grodzieńska z miastem Grod­
nem jako siolicą liczy Polaków okrągło 310.000, 
ziem; mają oni tu na własność 4 3 'is procent to 
znaczy nieco mniej niż polewę całego obszaru:

4. W gubernii Mińskiej ludność często pol­
ska wynosi 275.000 głów czyli 101!; procent 
ogfdu, obszar zaś ziemi polskiej 36"ii procent, 
to znaczy nieco więcej niż A  całego obszaru 
gubernii.

5 .Daleko na wschód wysunięta gubernia Mo- 
hiłowska liczy już tylko 61.000- Polaków czyli 
3 procent ogółu; ziemi zaś posiadają tam. Po­
lacy jeszcze 29 procent, co czyni więcej niż 
kt całego obszaru.

^  \y gubernii Witebskiej Dołożonej najda­

lej tuż na granicy właściwej Rosyi mieszka do­
tąd Polaków 127.000 czyli blizko 9 procent. 
Własność polska wynosi tam 383!i procent ca­
łego obszaru. Okazuje się więc z powyższego 
zestawienia, że na L i t w i e  i B i a ł o r u s i  
m i e s z k a  d o  t e g o  c z a s u  p r z e s z ł o  
p ó ł t o r a  m i l i o n a  r o d o w i t y c h  c z y ­
s t y c h  P o l a k ó w ,  z i e m i  z a ś  j e s t  t a m  
w r ę k a c h  p o l s k i c h  p r z e s z ł o  5 mi -  
1 i on ó w  d z i e s i ę c i n  c o  d a j e  7 ł|s m i l i o n a  
n a s z y c h  m o r g ó w .

Jaka jest siła Polaków na Rusi.
Ruś właściwa położona na południu i po- 

łudmowym wschodzie Rzeczypospolitej polskiej, 
a połączona z koroną polską w znacznej 
części jeszcze za czasów Króla Kazimierza Wiel­
kiego, o ile pozostaje teraz pod panowaniem 
rosyjskiem dzieli się na trzy gubernie to jest 
na Wołyńską, Podolską i Kijowską nazywają 
się one także: Wołyń Podole, Ukraina, Zo­
baczmy jak tu sprawy wyglądają:

1. W o ł y ń  liczy czysto polskiej ludności 
355.0G0 czyli 16'!2 procent; ogółu ziemi po­
siadają tam Polacy 45SU. procent całego ob­
szaru-

2. P o d o l e  ma ludności polskiej 306.000, 
co czyni 9 procent ogółu; ziemi jest w ręku 
polskim 53 procent a więc przeszło połowa,

3. U k r a i n a  liczy 144.000 3'la procent Pola­
ków którzy posiadają tam ziemi 41V  procent, 
Ugółem  mieszka na Rusi dotąd 802.000. Po­
laków a ziemi posiadają około oni 2 miliony 
310 tysięcy dziesięcin, co czyni 3 miliony, 460  
tysięcy naszych morgów.

Jeżeli zestawimy teraz wszystkie cyfry ra,.em 
to przekonamy się, że na Białorusi, Litwie i W o­
łyniu, Podolu, Ukrainie mieszka około półtrzecia 
miliona rodowitych Polaków, a ziemi znajduje 
się w ręku polskiem około 7 'Ił milionów dzie­
sięcin, do czego jeżeli dodamy ziemię chłopską 
tak zwaną nadziałową na Litwie, należącą także 
do Polaków, otrzymamy okrągło naszych mor­
gów 15 milionów a zatem dużo więcej aniżeli 
wynosi obszar całej Galicyi. Dodajmy teraz do 
tego półtora miliona czystej ludności polskiej 
bez żydów we wschodniej Galicyi, stanowiącej 
dawną Ruś czerwoną i halicką, tudzież przyj­
mijmy za podstawę, że w tej wschodniej Gali­
cyi już tylko połowa ziemi to jest około 5 mi­
lionów morgów znajduje się w rękach polskich 
to przekonamy się ze kraje, z których nas Ru- 
sini w sojuszu z Niemcami z Moskalam* chcą 
wyrzucić obejmują przeszło 5 miliomów czysto 
polskiej ludności i 20 milionów morgów ziemi. 
Taki jest dzisiejszy stan polskiego w tych kra­
j a c h  D o s i a d a n i a .

. P RA WD A*



Wnioski. 4
Dalsze wnioski z powyższych zestawień wy­

nikające same się niejako narzucają. Gdzie naród 
Dolski liczy 5 milionów uświadomionej narodowo 
udności i gdzie posiada na własność 20. mi- 
ionów morgów ziemi to zUmtąd on się wy­

rzucić nie da. Przeszło półwieku pracuje Mo­
skwa nad tern, aby 8i* Rzeczypospolitej pol­
skiej zmienić na kraj rosyjski, ciosy zadała nam sro­
gie, ale celu swojego nie osiągnęła. Trzeba zaś 
zważyć, jaką to potęgą niesłychaną rozporzą­
dza rząd rosyjski i w jaki on sposób z nami 
walczy od lat 150. Wszak niema gwałtu, nie 
ma bezprawia, którego by się był na Polakach 
rząd rosyjski niedopuścił, a przecież nie potrafił 
nas z Litwy i z Rusi wyrzucić. Niechby zaś 
przywrócono tym krajom warunki swobodnego 
rozwoju, niechby uzyskali tam Polacy równo-- 
uprawnienie zobaczylibyśmy, jakby one po latach 
20 wyglądały. _ #

Nie traćmyż więc otuchy. Naród taki, jak 
nasz, Ukraińcom choćby nawet sprzymierzonym 
Z pruskimi Hakatystami, —  jak to mówią, —  
W kaszy zjeść się nieda. Potrzeba jednak iżbyśmy 
siłę naszą należycie sobie uświadomili. A  uświa­
domiwszy ją sobie, abyśmy nie zakładali rąk, 
lecz zabrali się do pracy wytężonej i bardzo 
usilniej. W przedstawieniu powyżej podanem  
nie ma oczywiście mowy o krajach polskich 
zamieszkałych niemal wyłącznie, przez ludność 
rdzennie polską, zajmowaliśmy się tylko dziel­
nicami, z których nas wrogowie wyrzucić pra­
gną, dowodząc, że to nie są kraje polskie. 
Otóż okazuje się, że one są w przeważnej 
części do dzisiaj polskie, dla samego zaś środ­
ka naszej Ojczyzny posiadają one znaczenie 
ogromne. Im się tam skuteczniej bronić potra­
fm y, tem trudniej przyjdzie Niemcom i Ży­
dom tu naś pokonać i zniszczyć. W zachodnich 
częściach dawnej Rzeczypospolitej polskiej żyje 
przeszło 4 miliony Polaków w walce z Niemca­
mi, na północy i wschodzie przeszło 5 milionów 
broni się przeciw Moskalom i Ukraińcom, 
w środku- zaś, to jest w GaUcyi zachodniej 
i w Królestwie polskierr? mieszka nas w zwar­
tej masie przeszło 12 milionów. Czyż to więc jest 
możliwe, aby taki 21 milionow y naród dał się 
wytępić? * Chyba żebyśmy sami polskości się 
Wyrzekli i kark pod jarzmo prusko-moskiewsko- 
iydowskie dobrowolnie' poddali.

A  to przecież jest niemożliwe. Tego się po 
nas nikt i za tysiąc lat niedoczeka.

Z pism ludowych.
Pisma ludowe są obecnie zajęte głównie rozła­

mem w stronnictwie ludowem. Omawiają żywo wal­
kę toczącą się między Stapińskim i jego zwolenni­
kami z jednej, a Piastowcami z drugiej strony. 
Szczególnie rozżarty i zacietrzewiony jest „P rzy­
jaciel ludu.“ Cały jego ostatni numer wypełniony, 
jest uwielbianiem i zachwytami Stapinskiego reda­
ktora nad Stapińskim posłem, tudzież gwałtownem 
ujadniem na swoich niedawnych przyjaciół i na swo­
jego dobrodzieja Długosza. — Gdyby nie Długosz 
to „Przyjaciel ludu" jużby dzisiaj nie istniał. Trzeba 
mu się więc za to odpowiednio wywdzięczyć, ob­
dzierając go ze czci i wiary. Bardzo pocieszny jest 
w ostatnim numerze „Przyjaciela" opis wiecu w, 
Brzozowie t. t. „Sąd chłopski nad zdrajcami ludu".

Gdyśmy w naszem piśmie wytykali posłowi 
Białemu różne nadużycia, to wówczas „Przyjaciel 
ludu“ brał go w obronę i srodze na nas wymyślał. 
Teraz na wiecu w  Brzozowie najbliżsi zausznicy 
Stapinskiego powoływali się na fakta przez nas 
przytaczane a „Przyjaciel" potwierdza je, uznając 
za przawdziwe to samo, co przed paru miesiącami 
nazywał oszczerstwem. No i wierzże tu teraz ta ­
kiemu pismu, u którego uznanie jakiegoś faktu za 
prawdziwy lub za fałszywy, zależy wyłącznie od 
partyjnych porachunków i zawiści. — Opis wiecu 
w Brzozowie Jest znakomitem zwierciadłem poda-, 
wanem sobie wzajemnie przez oba obozy hidow-: 
ców do przeglądania się w  niem. Raz stawiali zwiera' 
ciadełko Piastowcy przed oczy Stąpińszczykonę 
mówiąc: zobaczcie się jacyście w y ładni i czyści. 
Za chwilę jednak chwytał znowu za zwierciadło 
Stapińszczyk i wołał: Ależ i w y nie lepsi, wszak 
w y także brudasy takie same jak i nasz wódz Sta-* 
piński. On brał pieniądze na prawo i na lewo a wy, 
braliście od niego. Ładne towarzystwo nie ma co 
mówić! Zresztą w  „Przyjacielu" tylko wymyślania 
to na Reja, to na Długosza, to na Dąbskiego z fron- 
dy ludowej, to na Piasta i t. d. Z wojowniczego na­
stroju, jaki w „Przyjacielu" panuje, widoczne jest, 
że Stapiński nie daje za wygrane, lecz z P iastow i 
carni do zażartej gotuje się walki. Co z tego wyni­
knie i kto w skórę weźmie, to się niedługo o tenj 
przekonamy. Martwić się nie ma czem. —

„Wieniec — Pszczółka" w najświeższym nu- 
merze swoim omawia na naczelnem miejscu sto su j 
nek Związku chrzęść. - ludowego do ludowców a  
pod Dłogoszowskiego znaku: „Z daleka życzliwi©;* 
powinniśmy patrzeć na pracę piastowcóv^ro ile pój­
dzie drogą uczciwą, o ile interes ludu chrześcijań­
skiego icałego polskiego narodu będzie miała na o- 
ku. Ale swojej pracy nie zaniedbywać. Jeżli piastow-j 
cy pójdą uczciwą, ludową, polską i chrześcijańską 
drogą, mają w nas przyjaciół. Jeżeli nie, to my zet 
swojej drogi nie zejdziemy, ale musimy ciągle na-* 
przód iść dla zjednoczenia wszystkich uczciwych* 
żywiołów w ludzie polskim, pod sztandarem wia­
ry i ojczyzny przez wzmocniony ind do wolnej' 
Polski." |

Do słów tych „Wieńca — Pszczółki" nie mam jj 
nic do dodania. Musimy jednakże zwrócić uw agft 
że pisma krakowskie zupełnie mylnie słowa powyż4 
sze, w ogóle cały artykuł W ieńca — Pszczć*^ 
Drzedstawilu tak iakobv artykuł ten zawierał ..niei



„PRAWNA*:

waznaczną ofertę związku chrześcijańskiego pod 
%dresem Piastowców“. Otóż możemy zapewnić, że 
Vzytę'czóny artykuł nie jest i nie zawiera żadnej 
{olei ty w powyższym kierunku. Związek chrzęść,- 
pudowy, nikomu ofert robić nie poł rzebuje, gdyż 
fezie w łasną wytkniętą drogą i na własnych stoi 
|ógach.-Zbliżenie się nie od nas zależy, gdyż my 

k artykuł wyraźnie stw ierdza „ze swej diogl nie 
i£jdzieiuy“. Kto się chce do związku chrzesć.-ludo- 

„yego zbliżyć i zyskać sobie w nim przyjaciół, wi­
nien sobie jego obrać drogę. Związek nikogo ani ko­
kietować, ani do nikogo pierwsze ręki wyciągać nie 

% yśli. Zanim zaś wyciągniętą doń rękę uchwyci, to 
się pierwej dobrze namyśli i sprawie dokładnie się 
przypatrz;^.

% Ogromnie zabawny jest ostatni numer socyali­
stycznego pisemka „Praw o ludu“. Uśmiać się mo- 
&na i ubawić znakomicie, gdy się czyta, jak ta mar­
ka szmacina się nadyma jak ropucha, występując w 
'Obronie najświeższych s^cyalistyeznych wychowan- 
jflatefi to jest Stapińskiego i jego pięciu Dachołków, 
<którzy z Koła polskiego wystąpili. Z powodu arty­
kułu jakiśmy napisali p. i, „Zdrajcy spraw y ludo- 
'wej‘ł bierze „Praw o ludu“ Stapińszczyków pod swu- 
Jc nietoperze skrzydełka i strasznie się na nas obu- 
Yza, żeśmy zdrajców nazwali po imieniu.

Powtórzym y wobec tego łapownikom z pod 
znaku Stapińskiego zdanie socyalistycznej szma- 
tiny : „Powiedz mi któ cię bierze w  obronę, a po­
wiem ci coś -\yart“.

Na drugiej stronie socyalistycznego „Bezprą- 
:wia“ znajduje się artykuł jak zwykle skierowany 
przeciw duchowieństwu. Artykuł ten, gdyby nie 
»ył. tak bezdennie głupi jaki jest, tp mógłby może 
harobić złej krwi. Fałsze jednak w  nirr. zawarte, są 
ąk dziecinnie śmieszne i tak oczywiste, że nawet 
ocyalista. który ze stosunkami po wsiach jest choć­

by cokolwiek obznajomioUy musi przyznać, że ów 
błazen, który to pisał, chyba z księżyca spadł na 
Jemię. W ystarczy jedno tylko przytoczyć twierdze- 
iie, t. j. że każda plebania choćby i najuboższa po­

siada 100 morgów ziemi. Istotnie trzeba być albo 
skończonym łajdakiem i wrogiem prawdy, albo 
$upcem, koronnym, aby coś podobnego napisać. Pa- 

yąfij posiadających po i 00 morgów gruntu jest tak 
■ifiewiele, że możnaby je w każdym dekanacie Ina 
malcach wyliczyć. Dochód proboszczów oblicza 
••Afatystyk. z pod ruchowa w przecięciu conajmniej 
m ,6000 koron rocznie. Jesteśm y przekonani, że 80 
procent proboszczów' ohętnieby swoje dochody od­
lało nie za 6000 K, ale może nawet za opłatą 4000 
*or. rocznie i zrobiłoby na tem znakomity interes. 
*• . Zresztą oprócz zwykłych nikczemnych osz­
czerstw, miotanych przez socyalistycznych pisma­
ków  na księży zabawiaja się oni w ostatnim nume­
rze swojej szmaty głównie polowaniem na wróbla. 
fAIe nie na tego wróbla, który świergocze po da­
chach, ale na posła W róbla z okręgu Chrzanowskie­

go, Biedny W róbelek jest istotnie w  wielkim kło­
pocie, bo nie wie, co z sobą zrobić... Z Koła nic w y­
stąpił, bo się bał, ale duszą jego tęskni do prz3rjaćie- 
la Stapińskiego. W dodatku teraz nietoperze socya- 
liści, rzuciły się na biednego wróbla i biją w  niego 
co się wlezie.

Tyle na dzisiaj w następnym numerze zajmie­
my się przeglądem innych jeszcze pism ludowych, 
których już spora paczka w kraju naszym wycho­
dzi. Wprawdzie trwające do tego czasu bezrobocie 
drukarskie źle oddziaływa na nasz ruch wydawni­
czy. Jest jeanak nadzieja, że się to już niedługo skoń­
czy. Cc do naszego pisma, to możemy oświadczyć, 
że myśmy się od terroru socyalistycznego już zu­
pełnie uniezależnili; jeszcze tylko z wydaniem pi­
sma w porę nadążyć nie możemy, za co czytelników 
naszych gorąco przepraszamy, ale i to się już wkrót­
ce skończy tak, że wrócimy całkowicie do dawne­
go porządku.

w swiecie i
l  AUJSTRYI I WĘGIER.

Parlament auślryackl
wbrew wszelkim niewesołym przewidywaniom, nietyl- 
ko się nie rozleciał, ale jest nawet zdrowszy, aniżeli był 
przed tygodniem, W poprzednim numerze zaznaczy­
liśmy, że w ubiegłym tygodniu parlament znajdował się 
na rozdrożu, że groziło mu albo rozwiązanie, albo zam­
knięcie' i rządy paragrafu czternastego, gdyż nie można 
było przeprowadzić ustaw podatkowych, które musiały 
wejść w życie. Była więc w parlamencie awanturą, ale 
wreszcie w piątek ubiegły wszystko się dobrze skoń­
czyło. Pa.óa iciit uchwalił u sta ję  ' o podatku o.sobjstO- 
doćhbdow ym według brzmienia kompromisowego wnio­
sku, wypracowanego pi zez komisyę z Izby'posłów i I- 
zby panów. W ten sposób znikło widmo poragrafu czter­
nastego. zapotnocą którego iniaiio ustawy podatkowe 
wprowadzić w życie.

Jednakże myliłby się, ktoby sądził, ze parlament 
wszedł już ną jepsze drogi i że mu już nic nie grozi,. 
Trzeba bowiem teraz uchwalić prowizoryum budżeto­
we, a tymczasem Czesi oświadczają, że wcale nie ma­
ją uchoty głosować za teir prowizoryum, dopóki roko­
wania. czesko-niemieckie nie wydadzą jakiegoś korzy­
stnego wyniku, ^kończyła sie obstrukeya jedna, zano­
si się na drugą.. Gdyby nie udało się przeprowadzić u- 
nhwalenia prowizoryum budżetowego, to parlament zo­
stałby zamknięty i mielibyśmy mimo wszystko rządy 
paragrafu czternastego. Czy je mieć będziemy, to inne 
pytanie. Parlament austryacki jest w gruncie rzeczy do 
roboty niezdolny i z początkiem \*ażdego roku grożą mu 
paragrafem czternastym. Powstają z tego narady, kłó­
tnie. awaniury, ale wreszcie gdy niebezpieczeństwo pa­
ragrafu czternastego staje się zbyt wielkie, parlament się 
co/a i robi to, co robić powinien. Nie jest więc wcale 
wykluczone, że i prowizoryum budżetowe będzie uch-

f. B^GS GM I  8 W§Ę_
^ubytek nieniędzy naraża się każdy sam przez to, że nie 
isuwii natychmiast bolesnych ciei pień wynikających z bólu 
Mowy, neuralgii w twarzy, bolu zęba lub uszu. Bo prze­
węź strata czasu i sił roboczych więcej chyba kosztuje, niż 
id lat uznany środek leczniczy Fellera w rodzaju roślinnej 
jSsencyi fluidowej z m. „Elsa-Fluid“ którą w ilości 12 fla- 
ieek za kor. 5'— wysyła opiatnie aptekarz E. V. Feller w 
1'ibicy, Elsaplatz, Nr, 178 (Kroaęyąf! Wiciu lekarzy poleca

ten środek i zastosowuje go v swej praktyce z dużem po-' 
wodzeniem, a sami przekonaliśmy się dowodnie, że przy 
cierpieniach wszelkiego rodzaju, przy migotaniu w oczach, 
osłabieniu wzroku, szumie w uszach, zakatarzeniu, gniciu 
dziąseł, niemiłem odorze ustnym i w wielu innych podo­
bnych wypadkach środek ten pomaga nieodzownie. Dla mi­
łego zapachu da się nawet użyć do odświeżani' powietrza 
w pokoju i jako woda do usf  ̂ gdyż dzia*a orzeźw'ijącOj o- 
żywiającr i dezynfekcyjnie, a sam w Bobie jest omal, *• 
całkowitą apteką domową.
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walone, poczem w obradach parlamentu nastąpi przer­
wa.

W parlamencie węgierskim
Pizyczlo w ubiegły m tygodniu do skandalicznych zajść. 
Posłowie opozycyjni wystąpili z ostremi mowami prze­
ciwko ustawie prasowej, wniesionej przez rząd. Tisza, 
ten osławiony Tisza, który z parlamentu zrobił karyka­
turę, kazał tych posłów opozycyjnych powyrzucać ze 
saii przez żołnierzy, którzy teraz w parlamencie węgier­
skim są czemś więcej niż posłowie. Wyrzuceni więc zo­
stali posłowie nawet tak poważni i tak znani, jak były 
minister Andrassy. jak hr. Zichy i inni. Służalcy hr. Ti- 
szy. stanow*ący tak zwaną większość rządową, pozwa­
lali na i o wszystko, boć stali się oni już nie posłami, a- 
le jakimiś maszynami do głosowania, które się podno­
szą wtedy, gdy Tisza palcem skinie, krzyczą „wiwat1', 
gdy Tisza kichnie i wogóle nie myślą, bo za nich myśli 
Tisza. Tak nizko upadł parlamentaryzm węgierski.

Z NILMIEC.
W parlamencie niemieckim

toczyły się w ubiegłym tygodniu obrady raz jeszcze 
Bad sprawą zajść w Saverne. Znowu trzy czarte parla­
mentu.- zamąnifestf.wało swoje niezadowolenie, z obec­
nego stanu rzeczy w Niemczech i znowu kanclerz Nie­
miec oświadczył, że polityka w Niemczech nie może 
być zmienioną, bu Prusy postawiły sobie za zadanie 
pielęgnowania w narodzie ducha żonierskiego i dlatego 
wojsko iest w Niemczech czemś, co stoi pouąd wszyst 
fcieni. Korzyści więc z tych obrad niema żadnych z wy­
jątkiem tej jednej, że naród niemiecki i cala Europa prze­
konały się, żc niemcy nie są państwem konstytucyjnem, 
tylko państwem woj&kowem, wyłącznie wojskowem, a 
to z powodu tego, że pierwsze skrzypce w Rzeszy nie­
mieckiej grają Prusy. Dalej przekonał się naród niemiec- 
cki,że Prusy dążą do zniszczenia demokracyi i do przy 
wrócenia w Niemczech absolutyzmu. Buta Prusaków, 
ufnych w poparcie rządu, przybrała zaś granice wprost 
potworne. Wystarczy wspomnieć, że na zjeżdzie praw­
dziwych Prusaków w Berlinie jeden z przywódców pru­
skich nawoływał do tego, aby hymn ludowy zmienić, 
bo w tym hymnie znajdują się słowa o „wolnym obywa­
telu", a w Prusiech, na których czele stoją Hohenzoller- 
ny nic może być mowy o żadnych wolnościach obywa­
telskich. Ponadto okazało się w ostatnich czasaeh, wła­
śnie z powodu tej buty pruskiej, że całe Niemcy mają 
już ty uli Prusaków dość, tembardziej. żc Prusacy inny­
mi szczepami niemieckimi poprosta pomiatają. Na zieź- 
dzie Prusaków, o którym wspominaliśmy, jakiś nadęty 
wielkością generał pruski miał czelność powiedzieć, że 
wszyscy inni Niemcy to są tchórze i mają animusz tylko 
wtedy, gdy przy nich staną Prusacy. Wywołało to w ca­
łych Niemczech a szczególnie w Bawaryi, olbrzymie 
Wzburzenie. Dowodzi to, że w tym dumnym gmachu, 
który się nazywa ctsarstwem niemieckiem, zjawiają się 
coraz większe rysy i szczerby. Południowe Niemcy 
występują zgodnie przeciw Prusom, zmierzając do o- 
gramezenia ich wpływu. Ograniczenie to byłoby zba­
wieniem może i dla samych Niemiec, a w każdym ra­
zie rzeczą niesłychanej wagi dla Polaków i zresztą dla 
kuLtury całej Europy.

Z ALBANII.
W kociołku albańskim

ciągle wre > kipi. Essad pasza pisze wprawdzie litsji d€| 
wyznaczonego na króla Albanii, księcia Wied, z ■wyraza­
mi wiernopoddańczych uczuć, ale to mu wcale nie prze­
szkadza zaciekle przeciw księciu Wied agitować w Al 
banii. Dnia 10. b. m. zwołał on do swojej siedziby J<$ 
Tirany wszystkich wybitniejszych Albańczyków z pół 
nocnej i środkowej Albanii na zgromadzenie, na k tó re j 
Jednomyślnie uchwalono nie uznać królem Albanii księ 
cia Wieda i wogóle żadnego innego księcia, któryby 
nie był mahometaninem. Z Essadem paszą zaś trzeb 
się liczyć, bo zebrał on kilkanaście tysięcy wojska i mc 
że nawet zbrojnie przeciw księciu Wisdowi w stąpić, ? 
wpływy ma w Albanii ogromne. Trzeba też zważyć, M 
Albańczycy są w przeważnej części mahometanami ł żfc 
właśnie z tego powodu stoją po stronie Essada, który na 
wet prześladuje i tępi Albańczyków katolickich.

Komisya kontrolna, wyznaczona przez mocarstwa 
do rządzenia Albanii, znalazła się w takich tarapatach 
że mocarstwa,bojąc się o życie członków tej komlsyi 
wysłały na wody albańskie pancerniki. Komisya -ta 
zrzuciła: z godności prezydenta albańskiego rządu t>sja­
wionego brukotłuka Izmaela Kemala, który na utworze ­
nia niezawisłej Aibanil zrobił podobno milionowy mają­
tek — oczywiście pieniądze dostawał od hr. Berchtolda 
—, i prowadzi rządy cara.

Na południu Albanii panuje poprostu anarchia. .
Wobeu tego niema się czemu dziwić, że wyznaczę.* 

ny na łrróia Albanii książę Wied nie spieszy się z Wyjaz 
dem swojego państwa Coprcwda, zamierza on tan?, 
pojechać, bo już wysiał do Durazza czterysta paczek ?, 
rzeczami do urządzenia. Przedtem jednak, zdaje się, 
będzie musiała Austrya i Włochy zaprowadzić w Albanii 
porządek. I Austrya i Włochy będą musiały wysłać do 
Albanii po kilka tysięcy wojsk. Austrya wysyła 12 ba° 
talionów z 3 i 14, t. j. insbruckiego i greckiego korpusu,

Anio i doWiie kupi każdy!
OjtaszctwsiJ & Mat^r, Kraltów, Rynek L. $

LISTY.
Malinie pod Mielcem,

Niezwykłe w rażen-ie u widzów wywołała ode-* 
grana u nas przez amatorów sztuka p. t. „Chłopi1 
arystokraci1* Anczyca, która przy akompaniament 
cle wiejskiej orkiestry, nawet intełigencyę w pó<, 
dziw wprawiła. — W istocie, w zadziwiający b o t 
wiem sposób, młodzież z ról swoich się wywiązała^ 
— co zawdzięczać należy westrudzonemu pracowni-* 
kowi na tern polu p. inź. Michałowi Gesingowi, ktćU 
ry mimo swoich licznych zatrudnień stanu, ludttoś^ 
okoliczna na tory oświaty wprowadza, — jużtOj 
przez liczne odczyty — jużto przez urządzania 
przedstawień i z mrówcza w ytrwałością spełnia fa-* 
ktycznie przez siebie często wymawiane zdanie. 
„trzeba nieść przed ludem oświaty kaganiec". — ZeA 
brane pieniądze przeznaczył na zakupno chorągwf, 
kościelnej. — Za co mu cześć i szczeropolskie „Bóg 
zapłać". — 1

Przybory do krawieczyzny jako to: kloty, szerrt 
podszewki w rękawy. — Wataliny, guziki, taśmy, 
jedwabie, nici, igły, wstążki, koronki. — Przybory 
do haftu w nowo otwartym Magazynie Urmjr*s

{długoletni wtpólpraco wniuy firny Porębski & £inner£
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Bachók zfcc.
Piękną przeżyliśmy chwilę w  dniu 4 stycznia 

J ' ;r. Zgromadzeni członkowie kółka rolniczego. 
i >0 stosownej przemowie księdza Ludwika Biry, 
Jamali się opłątkiem i przyśpiewywali sobie piękne, 
flasze kolendsa Nabraliśmy otuchy i chęci do wspól­
n e j pracy w  kółku rolniczem, które podnosi nas nie- 
Sylko moralnie ale i m aterialnie. Daj Bóże aby ca- 
Ja  wieś zrozumiała, ile może praca wspólna zdziałać.

Przez dwa wieczory spędzili ludzie dobrej wo­
li na przedstawieniu Jasełek w  tutejszej Ochronce, 
,kióre odegrali chłopcy dobrze, wyuczeni tego przez 
.Siostry, które nie żałowały czasu ani sił, aby lucio- 
,iWi pokazać jasełka. Zaszczycili obecnością swą hr. 
A ugust Krasicki, poseł na Sejm w raz z dostojną 
fnałżonka i synkami, za co należy mu się podzięka,

Z gospodarstwa.
,lo korzystniej, czy cielęta zostawię przy krowach, aby 
wsaty do woli, czy też podawać bn mleko ze skopka?

: Co do tego niema dotąd zgody pomiędzy i olnikami, 
(Choć nie słusznie; naszem zdaniem tylko pojenie cieląt 
tnoże być raeyoininem. Faktem Jest, że w Szwajcaryl 
Zasadniczo cieląt nie chowają inaczej. A jeśli tam, gdzie 
jjały chów głównie po!ega na zbliżeniu się do natury, 
porzucono ten rzekomo naturalny sposób pozostawiania 
•Jeląt przy cycku, musiano mleć rzeczywiście ważne ku. 
'rntl powody.

Najważniejszym z powodów, przemawiających z« 
yypajaniem1 cieląt ze sźkopką jest, że cielę wtedy wy- 
yija-nileko ó równej zawartości tłuszczu, podczas gdy 
B delftach, będących przy matkach, nigdy się nie wie, 
Ile Makie mleko piją.
, : ' Aby na powyższe pytanie raz dokląlną rdniktśn 
$ać odpowiedź, przeprowadzono w szkole rolniczej w 
.IWeihenstephan obszerne doświadczenia, które wydały 
jaśtępujacc wyniki:

2. Pozwalając cielęciu s»ać z całego wymienia d_» 
Uy, ile cielę wypija mleka; tak same hic wie się jaką l- 
lość tłuszczu zawiera wy ssane mleko i czy ono do wy­
żywienia cieięcia rzeczywiście wystai-z*. aby przez 
'shótó-uzyskać to, có się zan;:erzaió, t: aobrą dójkę, al­
bo thoźe wotca na opas.

2. Pozwaiaąc cielęciu ssać z całego wymienia do 
Woli, zachodzi obawa, że raz będzie tr.iałó mleka za wie-. 
Ie, przessie się i nabawi rozwolnienia. Sprawia to od 
t.izu zastój w rozwoju cielęcia i ubytek klika kg. wagi. 
iWidzimy stąd. że wyssane mleko jest tu stracone, wrzu­
cone w błoto.

' 3, Niebezpieczeństwo to zwiększa się in, cielę jest 
młodsze, im więcej krowa 'dale mleka, oraz im cielę jest 
godniejsze.

4. Niebezpieczeństwo to zmniejsza się jednak, jeśli 
;ielę dopuszcza się do krowy w częstszych ale zawsze 

.regularnych odstępach czasu. Niebezpieczeństwo przes­
iania się pozostanie zawsze najgroźniejszetr. przy ran­
ne m ł -szerr, dopuszczeniu cielęcia do krowy.

5. Przekonano się, ze dopuszczając cielę do krowy 
tylko 3 razy  dziennie, najgiodniejszem ono jest i z ■ naj­
większą chciwością zabiera się dc ssania z rana. 1 tutaj 
io trzeba całą wytężyć uwagę, aby cielę nie nassało się 
za nadto.

6. Najrówniejszym rozdziałem ze względu na za­
wartość tłuszczu w młeku, byłoby dopuszczenie cielęcia 
do krowy 2 razy wciągu doby /a  więc co 12 godzin. A- 
Ie i tutaj zachodzi niebezpieczeństwo przesłodzenia cie­
lęcia i stąd wynikającej chciwości przy ssaniu rannem, 
sposobu tego przeto nie można nazwać polecenia god­
nym.

7. Wnosić 6 ustanowieniu Maściwyeir terminów 
ssania z miarowego rozszerzania się brzucha cielęcia i 
jak to niektórzy proponują., nie daje żadnej gwarancyi 
co do ilości wysanego na raz przez cielę mleka.

5. Dopuszczając cielę do pełnego wymienia; skła­
nia się Je czyli zmusza do wypicia znacznej ilości chu­
dego mleka, gdyż pierwsze młeko, jak wiadomo, jest 
najchudsze. Mieko to jest tem chudsze, itn krowa lepszą 
jest dójką

9. W ton sposób cielęta od bardzo mlecznych krów 
na jczęściej bardzo dużo wypijają Zby t-chudego mleka.

1€ Jeżeli cielę wogóle mato niłeka spożywca, to zd i-  
rza.się, że ono odży wianem jest przeważnie tylko chuif- 
szem mlekiem.

41. A zatem cielę tylko wtedy wyssacby mogło nor­
malne mleka .gdyby je wyssało z każdego cycka aż dó 
samego ostatka. Wiadomo todnak, że się nigdy tak nie 
dzieje, i że krowę dodajać jeszcze trzeba, aby jei nie 
zasuszyć i nie popsuć .jako Jójki.

fe. Zdajając krowy przed dopuszczeniem do nich 
cieląt r  wszystkich czterech cycków potrosże, naraża 
się cielę, że rmisi \\ ypić najtłustsze mieico, a więc także 
niei'0 -malne.

13. Pozostałby jedyny wybieg, aby jeden lub dwa 
cycki-przed ssaniem zdeić na czyste. Daje się pi zez to 
cielęciu sposobność nassania.. się przeciętnem mlekiem, 
jeźlł Je wyssie do czysta, czego spodziewać się można?

Z priwfeszych wywodów przekonujemy się, ża 
wszystkie one .przemawiają przeciw ssania cieląt. Roz­
brat wziąć .trzeba zatem z tym systemem karmienia ma­
łych cieląt, i o n  nigdy nie pozwoli żywić cieląt i acyo~ 
ł alnie zacisze wywołuje jakieś braki i nawet straty \y 
wychowie, ep -zniechęca rolnika do chowu w ogóle.

Za to przy Dodawaniu cielętom mleka ze szkopka 
zdołano u  Wełhenstephan zupełnie dOktadnie oznaczyć 
potrzebną dla cielęcia, ilość miekt na dobę, nośO tłusz­
czu'w  przi Uiżcmu. U młodych krów nie chybiono z tym  
ani'razu., u starszych krów trzeba było mieszać mleko 
od kilkunastu krów razem.

Ż uwag powyższych zechcą sobie rolnicy wycią­
gnąć odpowiednią naukę.

Wągry u bydła rogatego.
Wągry sadowią się w młęsie zwierząt. Skoro 

człowiek w mięsie surowem, albo nisdogotówanem lub 
niedopieczonem takiego wągra sporzyje, rozwija się u 
niego w Żołądku ta*leiniec. szkodliwy przedewszystkiem 
dzieciom i słabowitym osobom.

Ponieważ więc mięso opadłe wągrami zdrowiu jest 
szkodliwe, przeto, wedle istniejących przepisów, albę

Za gotówkę udziela­
my 15®,„Srabaiu części 
składowe maszyn do 
szycia gramofonów i  
r .'worów po cenach, 
łab: j cznych nc skła­
dzie. Reperacje wy- 
kpnywuje się szybko 

i tanio.
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zupełnie od sprzedaży i spożycia jest wyłączone albo 
też tylko pod pewnymi warunkami może być zużyte. 
Wągry wiec nietylko zdrowiu ludzkiemu szkodzą, ale 
powodują w gospodarstwie wielkie straty ponieważ mię­
so wągrowate albo zupełnie musi być zniszczone, albo 
tak przyprawione, że na waitości traci.

Staraniom, które podejmuje rząd w celu wytępienia 
tego pasożyta, jak hodowcy, tak i tuczący bydło mogą 
nader wiele dopomódz, strzegąc bydło, aby nie mogło 
spożywać jaj tasiemca, których miliony w odchodach 
ludzkich się znajduje.

Z jaj tych rozwijają sie u’ ciele zwierzecem wągry, 
skoro się do niego z poszą i z napojem dostaną. Gdzie 
niema tasiemca, tani i wągrów niema a gdzie niema wą­
grów. tam tasiemiec rozwinąć sie nie moze.

Gdzie tylko w oborze pokaże sie wągrowate bydło, 
trzeba użyć następujących środków w celu zapobieże­
nia rozszerzeniu sie tego pasożyta.

1. Skonstatować należy, kto z rodziny lub domow­
ników choruje na tasiemca i przedsięwziąć natychmiast 
kuracyę jego.

Skonstatowanie zaś, czy kto chory na tasiemca, mo­
żna dokonać tylko przez rowizyę odchouów, i najlepiej 
zasięgnąć przy tem porady lekarskiej. Chorzy na ta­
siemca miewają zwykle boleści żołądka, cierpij na brak 
apetytu, mdłości, zatwardzenie, rozwolnienie ¥ zaburze­
nia organów trawienia.

2. Zapobiegać- o ile możności trzeba; aby miejsca, 
do których bydło ma dostęp, nie były zanieczyszczane 
przez ludzkie oechody. .Ł*'.

Z Z miejsc ustępowych nie należy odchodów nigdy 
wywozić na łąki i pastwiska, można je zużyć na rolę, 
nie obsianą jednak roślinami na zieloną paszę.

Zitchowanie ostrożności tej wielkiej jest wagi, po­
nieważ jajka tasiemca, przyczepione do ździebeł trawy 
na łąkach i pastwiskach, a spożyte przez bydli, wągry 
wytwarzają.
Środek przeciw zarazie pyska i racic.

Ktoby wynalazł skuteczny środek przeciw zarazie 
pyska i racic zasłużyłby sobie na stałą wdzięczność ze 
strony władz państwowych i ludności wogóle. Skoro 
się pojawi, daje się ta zaraza naifatalniej rolnikom we 
znaki. Dochód obór bardzo się obniża, nie jedno bydlę 
nio raz wypadnie, ruch w sprzedaży i dokupnie bydła, 
świń itr-, zostaje poniekąd wstrzymanym. Władze pań­
stwowe nie mogą spuszczać z oka gospodarstw, nie 
mogą spuszczać z oka zagrożonych okręgów, muszą 
śtrzdEz, aby przez nieuwagę, przez nieostrożne postę­
py wanie, nie przenoszono zarazków7 tej zarazy. I ludno­
ści wogóle, uporczywiej i szeroko grasująca zaraza z 
pewnością da się odczuć. Mleka bywa mniej, staje się 
ono droższem, a i mięsa ubywa.

Niestety takiego zupełnie skutecznego środka do­
tąd nie wynaleziono. Trzeba więc z wszystkiego ko­
rzystać, co do zmniejszenia niebezpieczeństwa może się 
przyczynić. Przedewszystkiem tizeba się ściśle ao pra­
wnych przepisów zastosować. W jednem z francuskich 
pism donosi A. Vivien o zastosowanym w razie graso­
wani? zarazy pyska i racic w okolicy. Chodzi o to, aby 
nie dopuścić zarazy u siebie, w którym celu Vivien zasy­
pywał dojścia do stajen 10-15 cm. warstwą garbnika 
lub trocin. Na każde 50 qm. — kwadratowych metrów — 
warstw;7, przeznacza się 100 kg. witryolu miedzi i 100

kg. witryolu cynku. To wszystko miesza się ze 8oS( 
a mlęsraninę. aby była miękką, gliniastą należy codzie/ 
nie ? ozc7ynem podchlorku wapna zwilżyć. Na 50 ąrt 
bierze się 5 kg podchlr. wapna.

Należałoby głównie wjazd do podwórza tak żabo? 
pieczyć na całą szerokość, długość warstwy wynosiła 
by 8-10 m. Przczto i wozy — kuła — zostają zdeztnfó 
kowane. Zaleca się ze weterynarzem o tem pomówlf 

Nie dojrzałe cielęta nie powinny być nabijane, hi 
powoduje się wielką stratę w mięsie, gdy takie świ«' 
żo ulęgłe cielęta pod nóż się przeznacza. Rzadkien 
zjawiskiem nie jest owa przedwczesna, a tak szkodliwi 
sprzedaż cieląt na rzeź, cieląt, które jeszcze rosnąć po­
winny, rozwijać się i z tem na mięsie przybierać, jest 
to także jeden z ważnych szczegółów, który uwzglę­
dnić trzeba przy powiększaniu produkcyi mięsa.

Nie dojrzałem w tem znaczeniu jest cielę w wiek; 
8-14 dni. Gdy z takiego cielęcia pochodzące „mięso’ 
na stół się zastawi i spożywa, można się przekonać, eh 
ta „pieczeń** warta. Daleko do tego, aby jnięso jędrna? 
możnaby nazwać, natomiast jest jakoby ślizkiem, nU 
kruchem ani soczystem, nie posiada zapewne znaczniej- , 
szej pożywuości i dobrze strawnem być nie może już 
z tej przyczyny, że trudno je pogryźć Dosyć, że pra­
wie męczącem jest takie mięso spożywać j każdy za 
stołujących rad gdy to pieczyste czem prędzej wyniosą, 

W banału taki*: mięso za małowartościowe jest u* 
ważanem, chociaż w teraźniejszych czasach rzeźnik i 
za ti ikie gorsze mięso dobrze sobie zapłacić każe.

Dosyć, że bicie niedojrzałych cieląt jest gosoodai 
czym błędem, jeżeli nawet nie gospodarczym ,grzc- 
chem“. Szkodę ogółowi ludności przynosi, a sam go­
spodarz siebie szkodzi. Cóż waży taki co dopiero uię- 
gły cielak? Może 60-70 funtów Za 4 tygodnie jeszcze 
raz tyle ważyć może i ważyć powinien. Tej ceny co 
za w tem znaczeniu zupełnie dojrzałe n. p. 4-tygoanio- 
we cielęta za świeżo ulęgłe licząc za funt żywej wagi, 
rzeżnik dać nie da, bo uwzględnia wymienioną już goi 
szą jakość mięsa.

Obliczono, że w obrębie państwa niemieckiego uby­
tek mięsa  ̂ wskutek sprzedaży — i zabijania — niedoj­
rzałych cieląt rocznie 1 milion 692 tysięcy kg. wynosi, 
którą ilość mięsa możnaby uzyskać, gdyby się te cielę­
ta chociaż do wieku 4 tygodni chowało. Jak wiadomo 
nożna pełne mleko już vrcześnie chudem, względnie do­
datkami do chudego mleka, zupą stosowną i t. p. zastą­
pić, a w»ęc brakiem mleka do pojenia, względnie konie­
cznością tegoż odstawy do mleczarni, zbytnio zasłaniać 
się nie można.

Wogóle powinno się bydło, o ile to jako możliwesn. 
wyrośnięte i dobrze utuczone sprzedawać. Wtedy z 
natury rzeczy, jeszcze więcej do podwyżzenia produk­
cyi mięsa można się przyczynić. Lecz to nie ulega wąt­
pliwości, że już żadnej racyi nie ma sprzedaż na rzoż 
nie dojrzałych cieląt, rdemających 3 tygodni.

Spółki zbytu bydła.
Piszą w korespondencyi Spółki zbytu: 
„Przynosimy dobrą nowinę. Idea kooperacyi; 

wychodzi z ciasnych ram organizacyi kredytowej i 
przerzuca się na poiewytwórczości i handlu. Mamy; 
dziś przed sobą wyniki pierwszych prób orgaoiza- 
cyi zbytu bydła w Galicyi. Przypatrzmyż się w, 
szczegółach tej doniosłej sprawie.

Warsztaty mechaniczne, antomooilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przy;muje 
do nap rewy lagry, buksy. Gar żu,e samochody, Podejmuje się: najtrudniejszych napraw ręczno za dokładną robotę. PO 

carn się łaskawym wzcledojp W. Ppnńw Właścicieli dóbr i Duchowieństwu foł



V „PRAWD A*

„Dotychczasowy sposób prowadzenia handlu 
R ydlem  doprowadził do tego wyniku, że z jednej 
'strony producenci czuli się wyzyskiwani i zmniej­
szali produkcyę, która nie pokrywała kosztów ho­
dowli — z drugiej strony konsumenci w miastach 
narażeni byli na taką drożyznę mięsa, że niepokry- 
wali całego swego zapotrzebowania.

,{Obic strony były w trysk iw ane przez pośred­
ników. Między producenta a  konsumenta wcisnął 
;jię pośrednik, ten wytw orzył całą skalę pośredni­
c tw a >d wielkiego kupca engrossisty dc wielkiego 
,.rzeźnika, aż do małego rzeźnika detajlisty. W szyscy 
podrażali towar konsumentowi, 
i „Samo rozwijające się życie nakazywałd za- 
jypać tę przepaść, jaka dzięki prywatnemu pośred­
nictwu w ytw orzyła się między producentem a kon­
sumentem. W yłoniła się potrzeba jakiejś instytucyi 
pośredniczącej, współdzielczo-bandlowej, któraby 
z pominięciem czynników obcych, zetknęła bez­
pośrednio producenta i konsumenta.

Z tej idei zaczęły w  naszym kraju w yrastać or­
ganizacja handlu materyałem rzeźnym, które po­
szukując przez pewien czas najstosowniejszych form 
działania, przytkały wreszcie w  całym kraju typ 
jednolity: spółek producentów zorganizowanych na 
zajadzie współdzielczej w kooperatywach miejsco­
wych, związanych w organizacyi zbytu i pośredni- 
operatywa centralna, wiążąca te drobne spółki 
miejscowe w jeden związek główny, w organiza- 
cyę współdzielczą. zbytu bydła.

Jesteśm y dopiero u samego początku nowej 
organizacyi. Mamy zaledwie 20 spółek iniejsco- 
iWyeh, związanych w organizacyi zbytu i pośredni­
czymy zaledwie w sprzedaży bydła i trzody- zą  2 
i pół mil. rocznie. Ale za lat kilka będzie 200 spółek 
i 100 milionów obrotu, a wtedy skutek tej pracy 
współdzielczej zaraz da się odczuć tak producen­
tom, jak i konsumentom. Zmarnieją tylko pośredni­
cy — ale ci są niepotrzebni i powinni przejść do in- 
dych v'ytwórczycii zawodów.

Przed powstaniem organizacyi zbytu bydła i 
trzody chlewnej spoczywał handel nierogacizną 
.wyłącznie w rękach prywatnych pośredników. Po­
średnicy ci kupowali bydło na targach, jarmarkach 
"ub sposobem ..domokrążnym** bezpośrednio od roJ- 
jników i wrjSylaU je na i yrski zagraniczne łub k ra ­
jowe: kupowanie bydła i nierogacizny odbywało 
się wyłącznie „na oko“. Nie ważono prawie nigdy 
Sztuki nabytej od producenta, bo wag wogóle nie 
,by?o. wobec tego niefachowy producent zawsze 
{tracił na sprzedaży swej sztuki. O nadużyciach, ja- 
jtfe się przy tej sprzedaży ,,na oko“ działy, o terro­
rze, briifałnem traktowaniu nieuświadomionej lu­
dności włościańskiej, o całym wyrafinowanym sy- 
Uemie, przy pomocy którego starano się producen­
ta wyprowadzić w pole, możnaby epopeje całe pi­
jać. Kwestya prywatnego pośrednictwa i kupowa­
ne „na oko“ stała się jedną z najdrażliwszych „bo- 
ączek ludowych11, które przy każdej sposobności 
■omszała ludność włościańska nie ze względu r.a 
•traty ekonomiczne, ale także ze względu na swo­

je głęboko podrażnione uczucia obywatelskie. Pro­
ducenci, przedewszystkicm włościanie rozumieli do­
skonale, że handel materyałem rzeźnym nie odby­
wa się po myśli ich interesów, że narażeni są na 
ustawiczne straty  i że ich gospodarka hodowlana 
jest wskutek tego defiejdowa, a!e nie zdająca sobie 
zupełnie spraw y z samej istoty handlu materyałem 
rzeźnym, stali wobec tego wszystkiego bezradni. 
Nie wiediScli, dokąd ich bj'dlo na sprzedaż idzie, 
nie znali zupełnie tynków  handlowych, nie znali 
tajemnic handle które były wy łączną własnością 
i monopolem drobnej grupy doskonale zorganizo­
wanych pośredników^.

„Jeszcze są tuędy — pisze dalej p. Lewicki. 
Spółki miejscowe nie mają dostatecznego kapitału 
obrotowego — jatc zwykle u nas. Solidarność człon­
ków jeszcze pozostawia wiele do życzenia. Jeszcze 
członko wie nie rozumieją potęgi, jaką solida mość 
przedstawia. Jeszcze ludność nie ma wszędzie zu 
pełnego zrozumienia doniosłej spra wy. Jeszcze brak 
uświadomienia kooperatystycznego.

„Te opłakane stosunki zaczęły ulegać stopnio­
wej choć poważnej zmianie od czasu, gdy zaczęły 
powstawać u uas organizacye zbytu bydła i trzo­
dy chlewne!.1'

W iadomości kościelne.
Archidytcezya przemyska.

P o z o  s t a j ą  na dotychczasowych posadach 
X. Jan Szurek, ekspozyt w  Głęboki em i X, Jan Ko­
lanko, wik. -w Uumniskach.

K o n k u r s  na opróżnione przez rezygiiacyę X 
Antoniego Zióbry probostwo- w Kruk.enicach, rozpi - 
sano z terminem do 20 uuego b. r.

Z tn ą  r t  X. Piotr Balwierz, katecheta*® ki. szko­
ły w Niżatikowicach, w 36 roku życia a 8 r. kapłań­
stwa! R. ł. p.

■;a
»r<rcra w a & rjłd i

^ s e f f a  S k a r l f c k l e g o
K r a k ó w .  m c - a  W i Ś f r t a

KALENDARZUK.
Dziś: niedziela — ł lutego - -  Ignacego b.;w. 
Poniedziałek, 2 — N. M. Panny  Gromniczne!. 
W torek, 3 — Błażeja b. w 
Środa, 4 — Weroniki p.
Czwartek, 5 — Agaty p.
Piątek, 6 — Doroty p. m- 
Soboia, /  — Romualda op.

D z i ś :  Wschód słońca o godz, 7 min. 46, zachód 
o 4-tej. min. 42. — We wtorek pierwsza ćwierć 
księżyca.

Od W ydawnictwo. Rok 1914 już rozpoczęliśmy 
z nim 19 rok naszego w ydawnictwa. Bogu niech bę­
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracować 
dla dobra naszych Czytelników. Pismo nasze w y­
chodzić będzie w  tych samych •mtniarach — co 
dawniej. Ulepszymy je tylko doborem artykułów.

Poleca znakomite rnłcde szynki 
boczki, karczki, kiełbasy poirń ■ 
wicowe, krajane i siekane, słoni­
nę i szmalec polski Do sklepów 
z- czn> opust W ysyłki r& p o-  
b n u t l e o e d w r o t n * .  a 3 ® «



„PRAWDA14

W ysokość prenumeraty pozostaje ta sama t. i. 4 
korony rocznie. Jest to nadzwyczaj mała zaplata za 
.tak obszerne pismo jak nasze. Prosimy tylko na­
szych Szanownych Premumeratorów o uiszczanie 

. zapłaty z góry. A kto jeszcze ze zapłatą 
r.a rok 1913 się opóźnił, prosimy o posnieszne przy­

s łan ie  nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że na 
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy­

liśm y  pożyteczną książkę p. t. „Lekarz domowy" 
która napisał sławny lekarz p. Stanisław Breyet. 

^Wybraliśmy te książkę, bo nas wielu o to orosiło i 
ita książka powinna być w każdi ni domu. Kto prze- 

. śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
ten dostanie „Lekarza Dcmowęgo". Dła tych, co 

już zakupili tę pożyteczną Książkę — damy za dopła­
tą 90 halerzy obraz Matki B. Częstochowsmej. Nad­
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy .'ladwagi", „W eterynarz domowy", 

sk,~jciee Zadźumionvch“. Ktoby sobie życzył otrzy­
mać jedną z tych rzeczy, otrzyma z? dopłatą 1 kor. 

ą,<io każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
•'-%wvpełnić przekaz pieniężny, wyraźny położyć pod- 

% pis. wymienić czy prenumerator rowym jest czyfel- 
'trikiem, czy już dawniejszym. Przy zmianie adresu 
prosimy dołączyć !G hak na koszta.

Kalendai że ścienne bloczkowe o prześlicznych 
/ściankach a mianowicie wyobrażające:.

^W ojsko polskie . . x . • . . . . Pd h
"/ Żłóbek , . . . . .  . . . 60 „
' Dożynki . . . . . . . . .  60 „

A i jasna Góra . . . . 60 „
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 

' na listy, karty z widokami i t. p. . . . 60 „
Słowacki, KościuszKO. Książę Józef Ponia- 
' wski. na bogato złoconem tle po 70 „
Serce M. B„ Matka B. z Dzieciątkiem, iw .

■ Józef i ś\v. Antoni, tłoczone, wykonanieko- 
V ronkowe, cudne w przepięknych barwach 

. kocone z  koszyczkiem na listy po . . 80 „
Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzy­

ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar- 
i Avach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na­

bywcę i będzie przez cały rok nie tyikó wygodą, lecz 
powabną ozdobą domu. czytelni, sklepów i t. p. — 
W ysyła tylko za gotówkę Administracya „Praw ­
dy" w  Krakowie, ul. Stolarska 1 6.

G Jasełka. które wydaliśmy ponownie kosztują 30 
lia!erzv. a naaają się bardzo do przedstawień w cza­
sie Bożego Narodzenia.

Kantyczki z nulami polecamy wszystkim. Jest 
■:.to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kóled 
Kosztują d’a naszych prenumeratorów w raz opłatą 
poczty I K. 10 hal. Pieniądze należy przesłać przy 
zamówieniu.

Kalendarz ,J?igłąrzą“ na rok 1914 już wyszedł. 
^  J f l t  *' k a le n d a rz  hmnorvstyczm\ śmiechu, żartów

i figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, rofc 
weselić, nieth sobń sprawi kalendarz „Figlarza**, 
Kosztuje w raz z opłatą pocztową 1 koronę. P rsJ  
zmówieniach należą przesłać pieniądze. Dla zani*» 
wiających większą ilość oddajemy „Kalendarz J?U 
giarza" po cenach zniżonych.

Wojna bałkańska w cnrazach. Prześliczne album 
przedstawiające obrazy zdejmowane na pot i wojaf., 
bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Aażdfl 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak w yglt- * 
da dziś wojna, jak wyglądają wodzowie wojska waj«. 
czącego, ten niech sprowadzi sobie „ W o j n ę  b a ł ­
k a ń s k ą  w o b r a ż a ć  h“. Przy zamówieniacn n&> 
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czu 
diugi się zamawia. P rzy zamówieniach jednocześni© 
należy wysyłać pieuiądj e.

Sekreta,-yat katolickich Stowarzyszeń robotni­
czych w dyecezył krakowskiej. W dniach 18., 19. 
i 20. lutego staraniem  Sekietaryatu odbędzie slQ 
w Krakowie K urs społeczny dla księży i osób świec­
kich, zajmujących się ruchem  robotniczym w kraju, 
w  celu wyrobienia kierowników dla Stowarzyszali 
robotniczych. Szczegółowy program kursu zostanie 
podany w dniach najbliższych. Wszelkich informa­
c j i  w “sprawie kursu udziela sekretarz jeneralnf 
ks. Ludwik Itaspcayk, KrafcOw, plac Marvacki 2.

Rozwody W rozm aiłyęj| krajach. Pewien japoń­
ski publicystą, K iokon fihuji, porównuje liczbę roz­
wodów w Japonii z liczbą powiada — na 10.(300 
•inieszkaóó&r przypada 12.5 rozwodów. W  Stanach 
Zjednoczonych przypada ich 7,8; w Szwajearyj 3,2; 
W Saksom. ^ ,  we Francyi 2,3; w Rumunii 2,0; w 
Danii 1,7; w Niemczech 1,5; w Serbii 1,3; w Nowej 
Zelandyi 1,2, w  Belgii 4,0; tyleż w Bułgaryi, na Wę­
grzech, w  Australii i w Holandyi; w Szwecyi 0,8; 
w  Szkocji 01; we W łoszech 0,3; w Austryi i w Ir- 
landyi 0,1. Statystyka ta  wykazuje, że najmniejsza 
liczba rozwudów w krajach katolickich. Bezreligij- 
ność w innych krajach wpływa niewątpliwie na po­
większenie ich «yfiy.

Wilki w Beśnl. Jak donoszą dzienniki, z powodu 
ostrej zimy w Bośni pod wsie niedaleko Sarajewa 
położone, ciągną z lasów gromady wilków, z któ 
rymi ludność miejscowa zmuszona jest staczać 
ciężkie walki. Gromada wilków napadła na ambu­
lans pocilowy, dzięki jednak strzałom i chyżośct 
koni zdołał woźnica umknąć. Pod lasem Miteline 
niedaleko Sarajewa napauło na leśniczego Vitomira 
8 wilków. Ostrzeńwującego się leśniczego uwolnili 
od wilków nadbiegli z pomocą chłopi. Zaszło jednak 
kilka wypadków zagryzienia przez wilki.

Iło j - s t  na ś wiecie pieniędzy? Odpowiedź na 
pytanie, ile kursuje monety bite; w poszczególnych 
państwach kultuialnych, nie jest tak łatwą, jakby 
się zdawało. Aby otrzymać jaki taki pewny rezul­
tat, potrzeba długoletniej obserwacyi i statystycz­
nych notatek. ! aóstwowe inst vtiicve mennicze w

W fl2« B DLA KOj-CK »*OLJZfCTYfH I SKLEPĆW poleca słoninę polską kiełbas* siekana L. 1 -70
rwsia elektro-motorowa fabryka wędlin ooznaesona 7 medalami w Łrubą k 1*70 krajana 5 -30
to d k  P ^ ^ J d y n l ^  a ^ n jle , W j U c  W g r H  i we Lwowie Bl, ,n i ł , W(Sgieri> J  V6Q $ £ j r i  J , Ł Bnr." j . _4» ■ dUHiO! Cl ai 1% i sadło starsza „ 1*70 szmalec w beczk. „ 1 S3

Krakćw, uWca Szod» m 1 fi/P» a577 słonina suoba ,  ICO loco Kraków,

^ Z A D A JC IE  W S Z Ę D Z IE  s lf lE C H a W S K lE O O  W K O Ł O  R A JS K I Ec  S N ącH ow sK iEad ZR& w k r a k o w ie
rdla Smłeohowskiego, wyrabiane z najlepszy cli tłuszczy według patout. nustr. Ko. 24 są w użyciu uajtejfcze do )py.
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Furopie zajm rją się tern pylaniem od bardzo nie­
dawnego dopiero czasu. Katon iast rozporządzają 
Stany Zjednoczone odnośnym inaterya em, zbiera- 
nym skwapliwie od mniej więcej la t trzydziestu- 
Wynika z niego, źe w wymienionym czasie kurso­
wało w złocie i srebrze we wszystkich krajach ca- 
Jej kuli ziemskiej 48 miliardów 837,6 milionów ma­
rek* Z tej sumy pzypadk na złoto 30 8o4,4 milio. 
tiów m arek, a 17 983,2 mil. mk. na srebro.

Kwota bitej monety, szczególnie złotej, przewy­
ższa nieraz ogólną sum ę wydobytego z ziemi w 
odnośnym roku m etalu. Tłumaczy się to tern, że 
wiele zużytej lub z innych powodów z obiegu wy­
cofanej monety topią i z m etalu topionego bija 
■ s o  monety. Oprócz tego w mennicach wielu kra- 
. ' v topią naczynia złote i srebrne. Tak n. p. men- 

cą francuska stopiła swego czasu olbrzymią ilość 
naczyń złotych i srebrnych, zrabowanych podczas 
...clkiej rewolucyi z kościołów i zamków.

Na zapytanie, ile z monety, bitej przez ostatnie 
lat trzydzieści, obecnie znajduje się w obiegu, od­
powiada statystyka am erykańska, że na podstawie 
subtelnych obliczeń sum a na rok bierzący wynosi 
87 miliardów 710,1- milionów m arek. Z tej sumy 
przypada na m onetę złotą 26 940 mihonow a na 
monetę srebrną 107.0,4 milionów marek.

Obliczając kwotę, która w najważniejszych kra­
jach kulturalnych w m onecie złotej i srebrnej przy­
pada na głowę ludności, otrzymujemy następującą 
tabelę. Liczby', oznaczają ilość marek.

złoto srebro 
Belgia 13,6 8,8
Niemcy 32.0 26,0
Anglia 60,0 10.4
Francya 122.4 43,2
Włochy 32.0 3,2
Austrya 28 8 40.4
Rosya, -25,6 2,4
Hzwajcarya 80,8 36,8
Hiszpania 22,4 32.0
Stany Zjednoczone 76,0 82 0

W tern zestawieniu zwracają uwagę z jednej 
Strony bardzo wysokie cyfry Francyi (ogółem 165,5 
marek m onet złotych i srebrnych na głowę ludno­
ści), Stanów Zjednoczonych (108 m arek) i Szwaj- 
caryi (97,6)* a z drugiej strony tak nizkie kwoty 
Niemiec i Belgii, krajów z tak wielkim współudzia- 
łem k handlu wszechświatowym. Tutaj należy so­
bie jednak przypomnieć, że ilość kursującej w kraju 
monety nie koniecznie sam a określa bogactwo kra­
ju. Pieniądz w tych krajach tkwi po prostu przede- 
wszystkiem w zakładach przemysłowych, nierucho­
mościach innego rodzaju, skarbach zi< mi, bogactwie 
lasów itd. Pcd tym względem zajmują tak Belgia 
jak i Niemcy poczesne miejsce w szeregu narodow.

Wylew m orza. Wybrzeże Prus Zachodnich i Po^ 
morza dotknięte zostało ogromną katastrofą żywio­
łową, a mianowicie, powocHą morską. Silnie wzbu­
rzone fale Bałtyku, pędzone orkanem w stronę lą­
du, wdzierały się w głąb jego i siały wszędzie zni­
szczenie, zwłaszcza sobota przeszła była dniem kata­
strofalnym. 1 tak  w Kołobrzegu zostało wybrzeże 
zupełnie zalane. Miejscowości nad jeziorami Buchow- 
skiem i Jarmunctekiem zostały przeważnie zalane. 
Dwaj mieszkańcy osady Deep, brodząc w wodzie po 
szyję, dostali się wreszcie do Damkeiort, tam jed­
nakże wszyscy mieszkańcy, uciekając przed zmewem, 
igromadzili się na pewnem wyżej p« łożonem obej- 
Icin i tam  przepędzili noc z soboty na niedzielę,

koło Fuukenhagen woda przerwała tam ę I wdarł* 
się w głąb ląd u ; w Lohrenbohm gościniec, w iodąc^  
przez tę miejscowość, jęst zalany; w Bauernhnfeit 
została tam a zupełnie zniesiona. "Wieś Nest, poh>jj 
żona na wązkim półwyspie pomiędzy Bałtykiem* 
a jeziorem Jarmundzkiem, jest w zupełności zalana. 
Podróżni, którzy przybyli do Berlina z lcoszalina 
(Kószlrn), opowiadają następujące szczegóły powo­
dzi: W mieście Wuszcz (Stolpmundej zostały do­
my w pobliżu zatoki silnie uszkodzone. Rzeka 
Błupiec (btolpe) pod naporem  fal m orskich co a 
swoje wody i grozi zalewem. W sie Lasse i Dam- 
kerort po sobotnim zalewie zostały zupełnie znisz­
czone. Mieszkańcy schronili się na ctachy i czekali- 
przez 30 godzin na ratunek. Bydło w stajniach’!  
utonęło, nie było bowiem czasu, ażeby je wypro- P 
wadzić. . , %

12 nowycn kardynałów. Ponieważ śmierć więk­
szej liczby kardynałów przerzedziła znacznie sze­
regi Świętego Kołlegium, — brak  obecnie 15 kar­
dynałów w najbliższym czasie ma się odbyć no­
wy Konsystorz. Jak się zdaje kreowanych będzie 
12 nowych kardynałów, z czego połowa przypada 
na obcokrajowców. W śród nich wymieniają na pier- 
m iejteu arcybiskupów wiedeńskiego i koiuńskń-go, 
oraz nowego prym asi węgierskiego. Ż polaków m a . 
.otrzymać kapelusz kardynalski biskup krakowski 
ks. Śapiecha.

Sól dla bydła. Ministerstwo finansów przezna­
czyło dla gmin śląskich 50 wagonów soh dla by­
dła na rok 1914. rozdzielono 40 wagonów soli.

Za „Boże coś Poiskę“... Z W ilna donoszą że 
baronówna Rozenberżanka i Kobylińska za demon- y 
stracyjne śpiewanie w kościele św. Katarzyny w ro- , 
cznicę powstania styczniowego pieśni patryotyoznej 
zostały skazane pierwsza na rok, druga na iO dni 

1 twierdzy. -
Stulecie cygara. W śród licznych obchodów jubile­
uszowych w r. i913. minął niepostrzeżenie iubileusż 
który przy znanej zapobiegliwości władz skarbo­
wych mógł wydatnie pomnożyć dochody państwa 
kosztem palaczy. Zapomniano mianowicie o stuleciu 
cygara, którego mniej lub więcejwonny dymek za­
czął po raz pierwszy zatruwać powietrze salonów 
paryzkich przy końcu 1813.r. Władze skarbowe 
prześlepiły dobrą sposobność nałożenia nowego po­
datku na palaczy przez „uczczenie" stuletniej ro- . 
cznicy cygara wprowadzeniem nowego gatunku 
cygar „jubileuszowych". ó

Z okazyi tego przemilczanego jubileuszu zazna- . 
czyć warto, że cygaro i tango wchodzą w życie tą' 
samą drogą t. j. przez salony paryzkie z tą tylko ró­
żnicą, że cygaro przedostało się od najwykwim- 
niejszyhc sfer towarzyskich do najnędzniejszych 
knajp miejskich zakamarków—a tango jako taniec 
najgorszych szumowin, pozostający w bardzo błi- , 
zkiem pokrewieństwie z naszymi „Rach-dacb- 
ciach" i „Ojra-ojra" polkami staje się obenie atra- 
kcyą pierwszorzędnych salonów w Paryżu.

Cygaro było z końcem r. 1831. cechą najwięk­
szej elegancyi. Palili je w salonach ówczesnych tyl­
ko najwybitniejsi arystokraci, którzy mogli sobie 
pozwolić na ten pierwszorzędny luksus. Naśladow­
ców nawet najgłupszej mody nigdy nie brak, to też: 
palenie cygar weszło prędko w użycie i podczas 
drugiego cesarstwa t. j. okojp 1850 r. stało się jaż 
przywilejem ludzi bogatych. Pisma humorystycz-



Dalszy, tryumfalny pochód cygara, do najszer­
szych warstw  torowała polityką, Preoiw nicy ce­

s a rs tw a , skupiający się w „Cafe Anglais" i „Cafe 
Me Paris* w Paryżu zamieniali fajki na cygara, po­
nieważ:; oddal mu pierwszeństwo Gambetta, który 
■wkrótce sta! się namiętnym palaczem cygar. Zwo­
lennicy. Gambetiy przejmowali się nie tylko jego 
zasadami ale także nałogiem.

Polityczne cygaro tkwi żywo w pamięci Fran­
cuzów z jego bowiem rozpowszechnieni łączą ipa- 
'dek cesarstw a Napoleona i dla tego też cygaro na­
zywają dotąd we Francyi „darem Republiki dla lu- 

7 "d u “.
|  i Kombinacya napowietrzna w  Ameryce. Nowiny 
f polskie** wychodzące w Milwaukee przynoszą w 
f  Ostatnim numęrze wiadomości o zaprowadzeniu 
\  pierwszej napowietrznej, konmnikacyi w Stanach 
|Zjednoczonych. Z pierwszym stycznia rozpoczął 
|-reguląriiifc •kursować hydroplan 'między SŁ Peters-, 
i ..rgiem (w St. Zjednocz.) a Tampą. Przestrzeń 

.idziclące oba te miasta %ynośj 18 mii a  na prze bycie 
Jpe j \v hydropłanic potrzeba 20 — 23 minut. RBef 
Jp jow rotny kosztuje 10 dolarów, ale pasażer nie mo- 

ż ^ ż e -w a ż y ć  więcej jak 200 funtów w  przeciwnym zaś 
A ra z ie  musi za każdy fant dopłacić 10 et. Pierwszy 
• t odbył tę podróż b 'dy burmistrz m. bt. Petersburga 

"A. C. ffieil.
; Hydroplan unosi się w  wysokości 80 stóp nad 
wodą. Oprócz pasażerów zabiera również pakunki 
ekspresowe. Przez kilka pierwszych dni nie było ża­
dnego wypadku v f tej nowej komumkacyi i to też 
pisma amerykańskie, pi zepowiadają wielkie po­
wodzenie i rozpowszechnienia te] napowietrznej 
podróży. v .

Wojna żydowska w  Palestynie. Biuro Wolfa 
donosi, że pomiędzy żydami w  Palestynie przyszło 
do ostrych zatargów. Syomstyczni agitatorzy w 

® Szkołach utrzymywanych przez związek żydów nie­
mieckich’ za pomocą gwałtów '.usuwają język nie­
miecki z tych szkól i zastępują go językiem hebraj- 

" skini. 'Centrala sycnistyczna w Be/linie zaś donosi, 
że rżećz ma się odwrotnie, gdyż żydzi niemey  sta­
rają się usuwać na rzecz języka niemieckiego ję­
zyk helnajski. W ywołuje to wielkie wzburzenie po­
między" ludnością żydowską, która oświadcza się 
za językiem hebrajskim. . ,

"3fą uwagi popisowych. C. k. Namiestnictwo o- 
głosiło rozporządzenie c. k. Ministerstwa obrony 

Jkrajuwej, wedle którego popisowi posiadający pra­
wo. przynależności w Galicyi, a należący do I. II. III. 
wzgiędbie wyższej klasy wieku, i którzy w celach 
oracy i zarobku zamierzają udać się za granicę, rno- 

Jgą żałość uczynić obowiązkowi stawiennictwa v 
T£iągu*niesiąca stycznia i lutego 1914 przed jedną z 
Jur/enujących w  tych krajach reprezentowanych w 
jRadzie Państwa stałych komisyj poborowych, a na 
,*aehunek głównego poboru wojskowego, o ile toż­

sot> wykluczający wszelką pod tym względem w ąt­
pliwość.

Stałe komendy poborowe urzędują w  siedzi­
bach c. k. Komendy okręgu uzupełnienia, a to w 
dniach 20 i 27 stycznia, tudzież 5, 13, 20 i 27 'utego 
1914 r.

Tożsamość osoby popisowego może poświad­
czyć członek Zwierzchności lub urzędnik właści­
wej gminy, jeżeli ten osobiście przedstawi popiso­
wego. Najłatwiej jednak tożsamość udowodnić foto­
grafią, na której poświadczy urząd gminny, że foto­
grafia przedstawi? osobę popisowego N. N.

Aby to dla ludności tak doniosłe udogodnieni# 
mogło być jak najspieszniej w życie wprowadzone, 
polecono Magistratom, i Zwierzchnościora gminnym, 
aby Je przez publiczne, obwieszczenie pedały do wia­
domości interesowanych kół z tą uwagą, że popi­
sowi, zaimeSŁkaii w gminie, chęący wyjechać za 
granicę, .mają zgłosić się w Urzędzie gminnym, 
gdzie prośby Ich będą spisane. Termin do odstawki 
będzie zę strony Starostw a oznaczony i do wiado­
mości dotyczących popisowych za pośrednictwem 
właściwych Urzędów gminnych podany.

Popisowi, -którzy przebywają za granicą łub w 
innych stronach kraju, mogą wspomniane prośby 
(wraz z  fotografią co do tożsamości ich osoby), 
przedłożyć granicznemu iub najbliższemu c. k. S ta ­
rostwu, alus też wnieść je bezpośrednio tutaj.

Wszelkie prośby w  sprawach wojskowych, Ja- 
koteż załączniki do nich, wolne są od naieżj toścf 
stemplowych.

Ostatnie wiadomości.
Lwów, 29 stycznia, 

tpokowy dzień Ugody polsko- ruskiej Dzień 
środy 29 stycznia 1914 będzie epokowym w.historyf 
kralu W tym dniu nastąpiło fórfttafne przypleczęto- 

• wad© ugody, Irtóra we wtorek pa posiedzeniu ore- 
zydyóy khihów polskich i ruskich została zasadni­
czo ułożona. W rzs stkie sporne punkty zostały w 
drodze kompromisu usunięte, reformę w jborczą 
można już uważać za dokonaną.

Protokół ugody podnisał pierwszy metropoU 
ta Szeptycki,: kładac zuM^tkrzyża przed swoim naz­
wiskiem, skreślonern alfabetem ruskim. Potem pod­
pisali, wszyscy inni obecni. Zarazem ze strony tus- 
klej wskutek przemówienia Abrahamowicza nastą­
piła dęktaraeya, że Rusini nadal w drodze legalnej. 
dążyć1 będą cło swego rozwoju. Ułożono też kalea- 
daryum Seimu, który będzie zwołany w porozumie­
niu z konusyą dla reformy wyborczej, zapewne 6. 
lutego. Tymczasem inne komisye, a przedewszyst- 
kiem budżetowa mają podjąć pracę. Sejm zatem zo­
stał uruchomiony.

Ważne dla Kółek rolniczych i Wfenęgo duchowieństwa! j
Jedyne źródło zakupna przedmiotów z porcelany i szkła. Lampy naftowej spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór 5

serwisów stołowych. Łyżki, widelce i noże( srebrno i alpakowe. I
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,ne z owych czasów przedstawiają wszystkich ban- 
Jkierów i .gieldziarzy z cygarem w  ustach.

samość ich osoby sprawdzoną zostanie i ;o w spo-
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Ważne dla emigrantów i robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen­
tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana­
dy lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
bifonnacyjnego dla emigrantów i robotników sezo- 
■owych przy Sekretaryacle Katolickim we Lwowie 
— Dom Katolicki. Gródecka 2 b.

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie rade i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­
cztowych.

Kraiowo Biuro porady i obrony prawnei przv 
Sekretaryacle Katolickim — Lwów, Gródecka 2b.
służy w e swzystkich sprawach sądowych, admini­
stracyjnych, wojskowych, podatkowych itd. fachową 
poradą i pomocą.

Poradnik lekarski.
Kto pyta — nie błądzi.

Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, 
nie otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w gp- 
zeeie, bo często ledna odpowiedź odnosi się do kilku 
zapytań, zdarza się także często, iż zaledwie umieścili­
śmy odpowiedź na postawione nam pytanie, a za klika 
dni Otrzymujemy to samo pytanie od innego czytelnika. 
Jest to dla nas wielki kłopot dawać na te same pytania 
powtórne Odpowiedzi. Niechże tedy czytelnicy nasi 
przeglądała pilnie nasz poradnik, a znajdą odpowiedz! 
wśeie swoich pytań.

P. C. Jąkanie leczą specyalnl lekarze, a nawet są 
osobne bezpłatne kursy w większych miastach.

Prenumeratorka. Nie należy pragnąć być tłustym. 
Szczuplejsi są zwykle zdrowsi i chętniejsi do pracy. 
Wszelkie sztuczne środki w gazetach zachwalane nic 
nie warte. Jeśli Pani będzie się starała utyć przez nad­
mierne odżywianie się, to popsuje sobie żołądek i wkoń- 
cu wychudnie, ale już z choroby.

A. B. L. O. A. D, J. Z. J. D. Bez zbadania lekarskie­
go nic poradzić nie możemy. Przypominamy Szan. Czy­
telnikom, że w chorobach ciężkich, skomplikowanych 
listowne nic nie radzimy.

J. D. W chorobach nerwowych przepisujemy nastę­
pujące ziółka: Kwiat lipowy, pomarańczowy, kozłek le­
karski, macierzankę, miętę, relissę. Można wszystkie 
razem zmieszać i pić raz lub dwa razy dziennie po pół 
sv' iauki.

1. A. Takie wielkie pragnienie jest często objawem
.wanej choroby cukrowej. Trzeba by najbliższy le- 

-urz zbadał mocz, czy nie ma w nim cukru.
Świerzb. O tej chorobie pisaliśmy już bardzo czę­

sto. Proszę przejrzeć dawniejsze numery i wybrać od­
powiedni •trodki.

F. ( a ropienie tego rodzaju kłaść okłady cieple 
wywaru siana i skrzypu i pić słabą herbatkę ze skrzy- 

. u przez czas dłuższy.

FF. SS. Kory liści I Jagód kaliny można używać W 
celach leczniczych, podobnie jak bzu, a więc herbatka ? : 
kwiatów na kuracyę wiosenną, na chrypkę, katary, ka­
szek reumatyzm.

Soku z jagód używa się w wodnej puchlinie tak sa­
mo kory. Liście i kora mają własności rozwalniające. 
Powidła z jagód czyszczą krew ł leczą nerki. Polecają 
je nawet na raka.

B. J. Dzieci niedokrewne gryzą ołówki i kredę, po­
nieważ w ich krwi brakuje pewnych pierwiastków, za­
wartych w tych przedmiotach,

Lepiej podać im czystej kredy codziennie na koniec 
noża parę razy dziennie i jabłka w które na dwa dni 
przedtem wbito długi czysty gwóźdź, tak, aby puścił tro­
chę rdzy, pieczone, surowe, lub w kompocie. 1

P. K. Nte jesteśmy za operacyą nawet w raku. Rak 
jest to wał, który natura tworzy, by organizm ochronić 
przed zupełnem zatruciem, lub by przezeń wydalić na­
gromadzone w organizmie trucizny. Jeśli guz ten wyt­
niemy, to trucizny te mają wolną drogę do krwi i waż­
nych organów wewnętrznych, stąd nawroty tej choroby, 
stanowią niemal regułę. Operacy] nie należy oceniać 
według chwilowego wyniku i najczęściej operacya się 
udaje, lecz chory wkrótce na tęsamą chorobę umiera. 
Nóż nie usunie przyczyny choroby, tkwiącej we krwi, 
przeciwnie chorobę niemai zawsze pogorszy, a nadaje 
się tylko do leczeni chorób, a raczej zmian, występują­
cych tylko miejscowo, a nigdy chorób pochodzących z 
z zanieczyszczenia całego organizmu. Tosamo dotyczy, 
choroby Sżan. Pana. Operacye podejmują ohecnię.jedy­
nie dlatego tak często, ponieważ błędnie, zmiany mtesco- 
we uważają za główną szkodliwość, którą jaknajprędzef 
usunąć należy, a ponadto dlatego,, ponieważ lecznictwo, 
posługujące się wyłącznie środkami ohjawoweml apte­
cznymi najczęściej bezsilne i choremu nie pozostaje nic 
innego, jak poddać się operaeyi. Jeśli po operaeyi tego. 
rodzaju chory na stałe odzyska niekiedy zdrowie to. 
przypisujemy to nie operaeyi, lecz innym wpływom jak 
zmianie życia, odpuwiedniej dyecie spokojowi w zakła­
dzie leczniczym itd. itd. W takich chorobach trzeba za­
stosować środki czyszczące krew i tkanki, a więc działa­
jące ogólnie, a skutek jest bardzo często niespodziewanie 
dobry.

Poradnik dla pytających,
Wojtowicz Paweł, Balice. Należytość złożono do 

depozytu sądowego za wywłaszczony pod regulacyę 
Rudawy grunt, wypłacić może tylko Sąd w Liszkach. 
Ponieważ sąd zastrzegł uchwałą z d. 15. II. 1913 nr. S 
39711312, że wtedy pieniądze wypłaci, gdy odnośne po­
zwolenie dadzą Jędrzej Utylski i Michał Chojnacki, a 
ci dwaj pomarli i to pierwszy bezpotomnie, przeto trze­
ba iść do naczelnika Sądu w Liszkach, podać mu kiedy, 
odnośni dwaj ludzie pomarli i gdzie, a zarazem prosie 
tegoż naczelnika Sądu, by sprowadził do Liszek odno­
śne akta spadkowe, przekonał się, kto jest spadkobier­
cą zmarłego Michała Chojnackiego i by odnośnych spad­
kobierców wezwał do oświadczenia się, czy mają co

• •

III
h i ic i iH I  S n u ja i ik i t ] .  w

wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książ­
ki do nabożeństwa, żywoty św. Pańskich, jak 
również i inne. Dla PP. Księży Katechetów^ pro­
wadzi spccyalnePamiątki Pierwsze, Komunii św. 
D ochód ze  sp rzed aży  p ow yższych  a r ty k u ­
łó w  przeznaczony je s t  na budow ę k o ic ie .

L 40 ł a w  R yczow ie. 931
10 Zastępcy w każdej miejscowości sa poszukiwani
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przeciw temu, by pieniądze wspomniane z depozytu są­
dowego wypła^ino Papu. Kroki i w re] drodze przed­
sięw zięte są kosztowne i nieopłacą się, ze względu na 
mały depozyt.

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictws w Brodach poszukuje: 7 dziew­

cząt stajennych, 150 kor. ricznie i wikt. Adres: Haszla- 
chiewicz, Teklów p. Bełz.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
1 dozorcy folwarcznego; 2 gumiennych; 6 fornali, 2 
gajowych; 1 parobka do koni na wikt; 2 dziewczyn do 
gospodarstwa, 2 kowali; 3 stelmachów dworskich; 1 
woźnicy-kawalera; 1 gospodyni samoistnej z lepszego 
domu do prowalzenia gospodarstwa we dworze.

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie poszuku­
je: 2 fornali, 100 Kor. rocznie, 10 cent. zboża, 2 1. mleka 
ćwierć .ogrodu Adres: Zarząd folwarku Lukawiec p. 
Wielkie oczy; 1 ogrodnika, \dres: Zarząd dóbr Lubli­
niec o .Cieszanów; 1 kowala. Adres’ Zarząd dóbr Nowe 
Sioło p. Cieszanów.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje:
1 dozorcy stajni buhajów w powiecie, od pół umiejące­
go pisać, odpisy świadectw służbowych wymagane. 60 
K. miesięcznie w pierwszym roku służby, mieszkanie i 
dodatki za umiejętne hodowanie buhajów; l kuchark' 
Jo 30 lat do restauracyi od pół — od 24 miesięcznie i 
utrzymanie; i stangreta do pary koni. 40 K. miesięcz. 
mieszkanie. Odpisy świadectw wymagane; i kucharki 
'do dworu, obeznanej z gospodarstwem, 30 K. miesięcz­
nie i utrzymanie; 1 kucharki w średnim wieku do pry­
watnego domu, 20 K, miesięcznie i utrzymanie o) 1. lu­
tego; 1 niańki młodej dziewczyny do 2 dzieci, 10 do 12 
K. miesięcznie i utrzymanie — od 1. lutego.

-Krajowe biuro pracy we Lwowie poszukue 3 dozor­
ców do gospodarstwa, 144 K. rocznie, 12 cetn zboża, 
600: sążni ogrodu, utrzymanie 1 krowy, mieszkanie i o- 

• -pak - Adres: Zarząd dóbr Balice p. Medyka; 3 gajowych
2 z-nich żonatych na orćynaryi. Adres: Zarząd dóbr 
Bołszowce p. loco; 2 leśnycn obeznanychz robotami 
leśnemi i umiejących pisać. Adres: Zarząd dóbr Jenetni- 
ki p. Martynów nowy; i pisarza gospodarskiego. Adres 
Aiensander Raciborski, Spasów p. Tartaków; kilkanaś­
cie rodzin z 4 do 5 osób złożonych zdolnych do pracy 
rolnej na koionizacyę dzierżawną z zarobkiem na fol­
warku w następujących warunkach, dzierżawa 4 do 10 
morgów długoletnia intabulacya na wiypadek zmiany 
Właściciela. Prawo wystawienia własnego budynku mie­
szkalnego i gospodarskiego z ewentualncm. nabyciem %  
'do % morga pud obejścia na własność albo kaucya w 

.Jptówce »T.Vvsokości połowy wartości’ wystawionych

przez zarząd folwarku budynków. Czynsz roczny w ra­
zie bu I owy własnej 38 kor. od morga, z budynkami dwor 
skimi odpo więdnio wyższy w dwóch ratach półrocznych 
z góry płatnycn (kredyt w pierwszem półroeżu za od- 
powiedniem ubezpieczeniem) obowiązek ubezpieczenia 
do ognia i gradu. Kamień na miejscu bezpłatnie. Podatki 
i ciężary oołaca właściciel, zarobek piza gruntem dzier- 
żawnem na folwarku zabezpieczony uprawą buraków 
na %  część plonu, tytoniu na 1/5 ceny uzyskanej w c. 
k. Magazynie w Horudence. Czarnoziem pszenny, dają­
cy 100 korcy z górą ziemniaków, a 200 korcy buraków 
cukrowych. .Kościół, cerkiew, czytelnie i szkoła poloka 
i ruska, Kółko rolnicze, Silky Hospodar, Kasa Raifeise- 
na w Olejowej, 2 kilom, od osady oddalonej, Spółka mle­
czarska i dwa młyny benzynowe spółkowe w Tyszków- 
cach, odalonych 4 kilom, od osady. Adres: Zarząd fol­
warku Władypol ad Olejowa korolówka, powiat Ho- 
roddenka, S kilom, od stacyi kolei Delatyn-Zaieszczykij 
1 maszynisty obeznanego z młocarnią parową i maszy­
nami rolniczymi Adres: Aleksander Raciborski, SpasóW. 
p. Tartaków; kilku policyantów 2 klasy. Kandydaci mu­
szą przedłożyć własnoręcznie napisaną prośbę z pasz­
portem wojskowym, wykazującym, że w czasie służby 
nie byli karani, świadectwem nkończonem przynajmniej 
3 klasy szkoły wydziałowej i świadectwem zdrowia wy- 
stawionem przez fizyka powiatowego. Szarże mają pier­
wszeństwo. Płaca 8^0 kor. rocznie, płatna w ratach mie­
sięcznych z dołu, 3 pięciolecia po kof. 50 rocznie, mundur 
w naturze, 30 koron rocznie na obuwie, prawo ao awan ­
su i emerytury. Posada przez dwa lata prowizyroczna. 
Kandydaci nie nadający się stabilizacyi będą uwolnieni z& 
służby. Adres: Magistiat król wolnego miasta Stryja.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje 40 
kucharek i służących lo wsszystkiego, 20 pokojówek, 2C 
nianek.

Biuro pośrednictwo pracy w Tłumaczu poszukuje: 2 
czeladników do stelmacha. '

Biuro pośrelnictwa pracy w Żywcu poszukuje: 1 
czeladnika do rzeźhika-tnasarza, 4u kor. miesięcznie, ca­
łe ut.zymąnie, mieszkanie cd 1 lutego,.2 uczniów do pie­
karza, 8 kor. miesięcznie, całe utrzyntanię, wpis, wypis. 
Kasa chorych i ewentualny zwrot kosztów podróży w 
połowic ponosi pracodawca.

Poza granice kraju;
' 25 fornali żonatych do Rosy i, 32 rs. tocznie tniesz 

kanie, 12 i pól korca ordynaryi, utrzymanie 2 krowy, 1 
ciel. i pół morgi ogrodu, 8 wozów opału 12 proc. z czy­
stego dochodu folwarku. Pierwszeństwo mają rodziny, 
któreby się osiedliły na stale.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych miejsc 
zająć, nowinien zgłosić się do pracodawcy pod podanym 
adresem. Jeśli zaś nie ma wymienionego nazwiska pra­
codawcy, należy zgłaszać się do Biura lośrednictwa
prac* , ktćre wolne miejsce ogłasza.

AUTOMOBILE ..BENZ
HUA W KRAKOWIE

iC

a* 
sc

 TEŁEFOMY BIS. 1023, — 2593

SitiiiU 9PRtm I  A ^ a l E ł - ł
J E  Hj j |8 L _  łączn ie z najlepszych w łókien  ro*

T n łb l lift m n in r flfń n i Ser^SfS a  S §19  S I E  Ślinnych bez żadnej dom ieszki gli-
II1IKI OD DflD ElllSUW w 1 « ć , . „ ęeryjjyd lazdrpw iasąn ieazkod liw **  ̂ r .  • papier c. k. uprzyw. fabryk, papieru w Sassowie. ijakotakienajwięc.polecenia godn,'
Próbki zadarmo i franko w"5vla: M. T34IIER, Lwónr ulica Kochanowskiego U 11



u P  R  A W P K

Hadeslane*

Z O F I A  f B ł E S l A  c
 o s w i ^ c t p

Kto chce się uehronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g en tó w  ani n a g a n ia czy !

BIURO PODRÓŻY

ZOFII BIESIADECKIEJ
O Ś W I Ę C I M .

' . :.V-

Dr. mei. Stanisław Breŝ er ~
w Urakomia, uu Weiska 8.

Autor znanych d z i e l  popuiarno ! e l f arskich.
^eezy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, inagne^ 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Scblusslera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Kannemanna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania hom rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krullj. Mając juz rozpoznanie Le­

karskie można się porozumieć listownie.
Wydaje własne Lekarstwa. '3tQ

posiada na Skladzla l l i l l i  „iffllf W H
Kłuto p ie n ię d z y  oszczędza każdy kto kupuje u

Śi B1R1M'V a
Kraków, PI. Matejki 1. 5/P. 

Polecr P. T. Publiczności swój bo­
gato zaopatrzony skład zegarów 
ściennych i kieszonkowych po ce­
nach najtańszych. Specyalista w ze. 
garach grających. Reperaoyo przyj- 

Ś  ni uje także i wykonuje najpun koi­
li  ainiej po najtańszych cenach.

Niniejszem mam zaszczyt WP zawiadomić, ze 
dnia 15 grudnia 1913 r. otworzyłem

Hygieniczny Zakład fryzyerski
przy u licy D om in ikańsk iej 1,

Posiadając długoletnią praktykę i będąc współ­
pracownikiem firmy Józefa Nowaka, pozwalam 
robie WP. najuprzejmiej upraszać o łaskawe 

zaszczycenie mnie Swcmi odwiedzinami.

WINCENTY OLEJNIK, Sryzyor
Kraków, ulica Domiuikańrka 1. *"""

W ypłaca rocznie więc ej jak  1.0CJ.00GLC. n a ‘̂ p o s a i ^ e  dziew cząt
P z e t e l n i  z a s t ę -  cy  s a  u82S I n f o r m a c y i  u d z ie la  s i ę  n a  m ie j s c u .

we L s c w ie ,
Stowarzyszenie zarejestr. z ogram peręk?i

ulica Z o fii Chrzanowskiej! !r zba 12
jako związek wszystkich stowarzyszeń tkackich w Galicyi, posiada na składzie i sprzedaje po cenach fabrycznych 
wszelko wyroby swych członków z Korczyny , Krosna, Dębowca. Wilamowic, Ludwikówki, Andrychuwa, Rakszawy itd.

p 1* , . S 9 t a  Mn l i a n ę  t ą d s n i s  z  b a rd z o  w ielu  c-fron p rzy jm u jem y  p rz ą d tlw a  ln ia n e  
W y  ■ i k o n o p n e , a  to  ta k  c z e sa n e  ja k  I k ła k i d a  w y m iary  n a  p łó tn a  i C- d .

Wszystkich tą sprawą 6ię interesujących prosimy zwracać s*ę do nas po informacya.

Mns: I jilio is  p i i i  f e l i o  i  l i i ,  t a  lofii t o w i i  L U



wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów 
otrzymywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
w niektórych trafikach i sklepach mimo żąda­
nia .P obudki B ełd ow sk iego"  kupującym na- 
dzucają przemocą inne bibutki.

Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi 
o dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnie żą- 
tajcie wyraźnie .'Pobudkę B e łd o w sk ieg o “, a 
rim zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz­
ku jest „Bartos Głowacki", trzym ający czap­
k ę  czerw on ą  n a  arm acie, a przy nim kosy­
nierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
na „Pobudkę" i niechaj ten mój głos ostrze­
gawczy leci ed wioski do wioski — od chaty 
do chaty!

Wasz przyjaciel

WŁ Beldowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

f c s g i i s : po&eiB;
O chrona n a ty c h m ia s to w a  i Pod; 
w iek i p k ó .  Jn fc rm acy p  zadarr*  
P.*i Pfęiia*- 3 5 ł : ^ 'ł" CCT

Wyborny, deserovyy

m i ó d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8*80; 
miód patoka Z kg K 8-30. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4V, 1 blaszan- 
ka K 7*— Masło stołowe 
codzień świeże li kg pa­
czka K ld-hO wysyłs za 
zaliczką J. Farba, P od­

hajce 36. b!7

Do wydzierżaw ienia
jest kuźnia z naczyniem 
lub bez z powodu słabe­
go zdrowia. Piotr Rojtk, 
w Bieńczycach, p. loco

-'SSeży csyn*r 
krowy tiuio 

mieka l
Należy p r z e c z y t a ć  sobie d z ie łk o ,  pod ty tu łem :

ss . M L E K O  ::
k tó re  zawiera niezbędne tody d la każdego gospo­
darza. C ena e^zempi. tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w n o r ­

kach pocztowych) pod adresem :

Redahcya „PRAWOV« Kraików.

N a reum atyzm
g ościee , p o s trz a ł (isch ias}  I 
ła m an ia  po lecą  się  uśm ie­
rzając®  n ac ie ran ie , od  w ielu 
la t og ro m n ie  ro zp o w szech ­
nione , p rzez  w ie lu  le k a rzy  
o rd y u o w a n e  i p rzez  z n a k o ­
m ito śc i uzn an o  L ln lm e n tu m  
G a u łth e r ia e  c o m p o s l tu m  z 
p r. z a re je s tr . m a rk ą  ochron .

„ N E R W O L *
ch e m ik a  d ra  J u l .  F ran zo sa , 
ap te k a rz a  w  T a rn o p o lu , Ce­
n a  fla k o n u  80 h a l. — 10 fl. 
8 K ., n ie  licząc  opak . i fr. 
1000 lis tów  dziękcz. do p rze­
g lą d u . D w a ra z y  d z ieun ie  
w y sy łk a  pocz tow a, za m a­
w iać  pod e d re s e m : aluO

Dr. Juliusz Fx‘h czos,
chem . i apL T a rn n p o l Nr. 97

Pół darmo!
Przy moich wyrobach tworzy się codzień 
wielka ilość resztek, ażeby je zbyć, zmu­
szony jestem za wszelką ceną je sprzedać. 
Sprzedaję: 40—45 m resztek za 18*— kor, 

na resztki składają się: b i l
Różne materye na suknie o modnych 
barwach. Na pościel I-a jakość w pstre
paski, czerwone, liliowe, lub błękitne. 
Biuło-lniane na bieliznę i pościel. (M or­
dy na męskie koszule w pięknej jakości. 
Barchany i flaneia na suknie, bluzki i 
koszule. Druki błękitne na fartuchy i su­
knie. Resztki są do prania, bez skazy, 
długie na 4—12 metrów, skutkiem czego 
zdatne na wszystko. Najmniejsza przesył­
ka 40—45 metrów za pobraniem. Próbek 
zatem się nie wysyła, zato zwracam na- 
tychnuast pieniądze za nieopowiedni towar,

113 l i i

Praw ie m  bezcen  p o leca  się
Zocfc gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy. 
Derka na konia włosieniowa lt 5-—, gruba i wię­
ksza k 10-—. Gotowe kalesony dymkowe k 2-50, 
lniane k 3'—, resztka cajgowa z kręconych nici 
na 2 spod. k 51—, grubsza na dwoje spodni k 
6-—, resztka płócienko kolorowe na 4 koszule 
k 8-40, oxford koszulowy na 4 koszul* k 10*—, 
12 m płótno koszulowe białe k 6*—, 12 m cień­
sze k 7-—, 23 m cala sztuka k 13-80, Gotowe 
halki klotowe (spódnice) k 4-—, gustownie ob- 
szywano k 6'—. Przy zamówieniu dołączamy 
bezpłatnie wzorowy kalendarz Dokładny adres:

TKALNIA ANTONIEGO BARUTiS
pod opieką św. Józefa w Korczynie. a4:k

Informacyjne czasopismo dla każdego zawodu 
i stanu, wychodzi 2 razy na miesiąc. Kto za­
płaci prenumeratę za kwartał t  j. K 2-40 — te­
mu udziela biuro informacyi bez żadnego w y­
nagrodzenia, c e l e m  u z y s k a n i a  p o s a d y .

a4ół
Konfidencya
B̂ OEfidencya* Kraków, ulica Sławkowska 1H
Największy skład przybomw ksacleli&ych i artykułów dewocyjnycb
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy} materyaly lyońskie, kielichy, dzw onki, różańce ii- 
ehtarze, obrnzk*,, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach  m ożliw ie n isk ich  i w i e l k i  aa wyborze

przedtem ^
W M  St. Przybylski

 Kraków, Kyaak g łówny, Linia A—-3., L 4 6 .______  a«
Nowy skład arlr/s tycznych  obrazów , ram , przyborów  P°l4{a widk- wybór obrazów reit

Konstenty Witkowski Korclas
szkolnych: i piśm iennych

Jana Paullyego w Krakowie
plica BASZTOWA liczba $ 9. w pobliżu rynku Kleparskiego*

gijnych, narodowych, ręcznie malo­
wane, i reprodukeye sławnych ma 
larzy i listwy na ramy. Przyj mu j< 

obrazy do oprawy Zlecenia z pro 
wincyi uskutecznia szybko, tanio -.

dokładnie. a‘JC3
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„ TANIE l>MA£E
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k r , lep­
szego 2 kr. 40 h. najl, ifw pól błahego- 215:. 
80 b, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 
10 b, 1 kg. najL śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 b, 8 k r , 1 kg. szarego pnrhn t> I t .  
7 1 r , białego dobrego 10 kr. najl. pąchu 

brzusznego 12 kr, Przjr bSbiorze 6 kg.

GOTOWA POŚCIEL
z gruboniciango czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Naaking), 1 pie- tyna 180 cm dług. 120 cm szer, z 2  podusz­
kami każda 80 cm dług. 60 cm 6zer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwrłenr puch o u em pierzem 16 kr., pólpachem 20 kr. puchem 

1 kr, pojedync?.-’ pierzyny 10 kr, i ‘i kr.. i4 kr., 16 k r , poduszki 
kr., 3*k ■, 60 h,, 4 kr, pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
kr. 70 h , 17 kr. 80 h„ 21 kr, poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer, 

4 kr. 60 n. 5 lu . 20 bu. 5 kr. 70 k. Podściółki z mocnego gradlu w 
s aski 180 cm dług. 100 cm szer. 12 kr. 80 li. Wysyłki za zaliczką od I 
12kr,wysj}a; e są opłat. Żarnika dozwjza nienndaj. zwrot pieniędzy, |

l - H i m m t *  f  Jtnm t n T in iiiu łim n t.m  --------- » * H - . t O ł . f
p i t n  i o n  W f ij t M  i p o w  u s t

i
pod op iek ą  ^Najfiwiątasą} Rodziny**

OZ orasz

S. B!£HSS€M w DESeKEilŁ' Iż Kr. T&4'J«Z£€H¥>
; Bogato ilustrowany cennik darmu i opłatnie. a257

w K uzynie obok Krosna (Galicyaj
poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świeci^

i pH tna korczyńskie aia
! czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko 
i fi ci na koszule, prześcieradła be s szwu; lielizm
| st Iową, aymy, drelichy, chusteczki do nosa. Ri 
i czniki, ficierk1' szare-płótnf. i pół-bielone. Rc 
: wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba<
I wełniane, Płócicnka. kolorowe, Flanelc, Batysty 
i Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Loi 
J  deny. Kupy na łóżka, Kołdry, Kuce, Derki na ko 

nie. Ch jdniki itp wyroby tkackie. Cenniki i próbk 
możliwie z ocena na zadanie darmo i franku

Maszynki do włosów
No I

E T eo
No II 
K 4’6Ó

I I
i

Pris m sy oiyg. m $iJm
No 30 0 ł
K 8-80 9-50 0-80
polecadomtow.żeiaznyeb

GI8Ł“ SHLLS.M
Kraków, Grodzka 43/P 
Cuinlki na żądanie bezpł 

Nr. telefonu 2558.

p ie rz e  
i puch

1 Mg. sza reg o  d a r teg o  K. 2‘—, le p s z e g o  K. 2*40, p<5l 
b ia łeg o  1-a i *83, b ia łeg o  K *•—, I-a  m ięk k . Jak pu ch  K 
6 —, n a j le p s z e g o  I-a K 7*—, 8 'r -  i 8*60. P u c h  ez» rv  lf

b ia ły  I-a K. 1 0 —. P u c h  z p ie rsi K  
od 5 klg. p o cząw szy  frau k o .

12*— |
" GOTOWA POŚCIEL |

§ 
m
i
B
i  i1
El Bi 
i

Sanatorium  D iu ja k lm a  Pilzno

a394dla operacyi

p r z e p u k l i n y  j w g j i i
Prospekty.

7. g ęs te g o , czerw onego , n ieb ieek ieg o , żó łteg o  lu b  b ia łego  
in le tu  (K ankh ig ). 1 p ie r z y n a  oko ło  180 c m . d łu g . 120 
cm. sze ro k a  z 2 p o d u szk am i, k ażd a  ca 80 cm . d łu g a , GO 
cm . sze ro k a  d o s ta teczn ie  n a p e łn io n a  now em  szarem , 
k w ap iu tem  i trw a łem  p ie rzen i K  16 —, p o łp u c h era  K. 
20‘—, p ie rzem  p uchow em  K 24 — P o je d y n c z e  p ie rz y n y  
K 10, 32, 14, 16. P o je d y n c z e  p o d u s z k i K  3 ,3 5 0  4. P  e- 
r z y n y  200X14.0 cm . o b ję to śc i K 13, 15, 10, 20, P o d u s z k i 
00X^0 u n .  o b ję to śc i K 4’50, 5t i 5*50. P ie rn a ty  z  n a jle p ­
szej dy m id  180X116 cm . o b ję to śc i K 13 i 15, w y sy ła  do 

K . 10 f ra n k o  za za licz k ą  lub  p o p rzed n ią  z a p ła tą

FIsx Et retr in EcicliĘsitz 1§1|4 Glserwałd
M em a r y 2yka, p o n ie w Ł i w y m ia n a  dozw olona , lub  p ie ­
n ią d ze  zw raca  się. B og ato  illu s tr . c e n n ik  w szelk ich  to ­

w arów  z  pośc ie li b ez p ła tn ie . #275

HE£E8BEBEE£&aaEraTCir3raBmBftauEi

ZtioIjN K h
poszukuje, za stałą miesięczną pensją w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za grenicą do sprze­
daży różnych Josćw wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje

GENERALNA

IS:

REPREZENTACJA

S is s h ae^Sca rśe6©E2?3
" :.n

a39*

2 8

o o D o o d o a

Kalendarze bloczkowe
na rok 1914

ścienne do zrywania — wyobrażaj ącj

Wojsko p o l s k i e .............................................. 40 h
Żłóbek . . . . . .  . . 50 „
D ożynki............................................................... 50 „
Jasna Góra . . . . . . . 5« m
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 
na listy, karty z wtdokami i t. p. . . 60
Słowacki,; Kościuszko, Książę Józef Po­
niatowski, na bogato złoconem tle po . 60 „ 
Serce M. !>., Matka B. z Dzieciątkiem, św.
Józef i św. Antonii tłoczone, wykonanie 
koronkowe, cudne w przępięknycli bar­
wach, złoc. ne z koszyczkiem na listy po 70 „ 
Nadzwyczaj gustowne Y/ykonanie kalendarzyków 
misterna robota w' harmonijnie zespolonych 
barwach z pewnością prawdziwie ucieszy każ­
dego nabywcę i będzie przez cały rok nie „ylko 
wygodą lecz powabną ozdoba domu, czytelni, 
sklepów i t. p. — Wysyła tylko za gotówką

AdmlBistnora „Prawiły" w M ę Sl  alka Stslarekó fc
Na porto Hoł-c-^ó o"!cży 10 h.

i r-ói M it: .A-i; i
wska

F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
li W 0 Ę2iNi£ACH u

ui. AatŁii;—ó'j#a« z. u, ul. Sławko* 
1. 29! n i ul. Sebastyanc L 3.

przyjmuje na sezon obecny do chemicznego 
czyszczenia: fjlardoróbę męską, damską i  dzie­
cinną. Pióra strusie ywany, portyery i t. d. 
Dla przejezdnych i na żądanie uskutecznił1 W 

6 godzinach. al ł f

NOT/O OTWAR1Y Lavoiry do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie aparatem
elektrycznym a4Q»

SALON raYZYJESSiCI g ronjsjaiva Maciejov/skiegoi
nBnt«'lreny według ppwcęzesrych wymogów, kilkul wspólpracow. firmy_St. Wiskida. K raków , p i. M aryacki

.Wyóawca; JCatolicka Spiilka W vdaw m czF\ Sd. z gr. odo.—Odpowiedz, redaktor; Stefan Schweichler- 
DrukiA&a fiatolickiej Spółki Wydawniczej (sPrawdv«) w Krakowie.



P o d a te k  d o  N r. 5 „P ra w d y C f

N i  rum iany
iutr©wgr®bi@S

\ możnaby słusznie twierdzić ze 
i względu na setki śro«u'"'<>w ozie 
Ogłaszanych w gazetach 'uny 

znikły jutro z widowni. -

•Nie pomoże żadna 
\ reklama tam \

J g d z ia  środek sam nie odpo- 
■nlwiada obiecankom reklamy, 
■••fjśitomiast napomykamy tu 

skromnie i bez wszelkiej re- 
Iklamy na dwa środki, które 
- już ot. przeszłego stulecia są 

wypróbowane, a mianowicie:
’ ,  1. Wyborny flnid roślin- 

ny Falicra z marką „Elsa- 
Elnid-, który jest, jak się sa­

ni* p « Ł-^ „«,~n iy , uśmierzającym boi, uzdra­
wiający, orzeźwiający, wzmacniającym muszkuJ y 
t  ż y ł y  działa ożywiająco i  odpornie, zapobiega 
b a rd z o  wielu chorobom reur mtycznym i  naby- 
tym z przeciągu i zaziębienia, 12 małych mb 6 
podwójnych flaszek lub 2 specjalne frauko B k.

2. Chcemy Waxn powiedzieć, ze tysiące lu­
dzi używają na brak apetytu, zgagę, ból zołąa- 
Ła, wjfmioty, mdłosd, odbijanie, błędnicę i na 
wszelkio trudne trawienie ze szczególnym skut- 
kiem Fellera pi^ecsy szczających pigułek rąroi- 
barowyclr z m. „Elsapigułkł-. 6 pudełek 4 ko­
muny franko. I zawsze słyszymy:

. .. N iem a 'nie lepszego
nad oba preparaty Fellera z markami „Elsafluid* 
i  „Eisapigułki* lecz: s*rzedz się'trzeba przed 
paśladow nictwami, a zain awiaó piawdziwe adre* 
sując wyraźnie: a388
E. V. i in e r ,  ap tek an  w Sfubie f, 

. fteepgatelTS^ ilroąęya. ..

lak łrid  laklernicze-pew osow y
JUL. JACOBj, Tarnów, ul. Chyszowska 1.316 
adres telegr';’ Jacobi, Tarnów, posiada wybór

fayelonów, pawozow i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie z gwarancją. Rnpuje uży
wane powozy etc. Ceny umiarkowane.

, OgS-Sĉ  
aŁlfgrarakwięai

»  ig u ic h a fg .w y s le K ': ] 
u s z u s z u m w u s z a e b  
i p r z y f ę r i a s j F s t u t ó . j
mwłf w wwajkąsb is  |
DonaŁjeia «». Kw^ufia) 

Jedy nie  w  a p t r e e  
RZEDTŁRUCKERAwEU”nwlEj

UL SKARBKOWSKA Ł.7.

Raczenie peśsiul-

eCńSs. ł«wPfiżv.w*k«*; irffosśwSStojjw IB&w.iit.y

m anons.”-’

C.k. Patent
nowy cuao -ny wynala­

zek dla cierpiących

na przepuklinę
Nowe wynaleziony pa­
sek rur

eziouy p; 
lpturowy bardzo 

lenki, dla największego 
wypadku ’2 dkg. wag; 
bez sprężyny Inb meta­
lu, nosi s : j bez bólu i ra­
dykalnie przytrzymuje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 

odwrotną pocztą. b9 
M.Kantoro wi cz,Po dgórze 
ul. Józefińska 4, tuż przy 

moście.

SłLimSSI ZWitZEK FilliCESTlW K &
W KBflKOWSE, EOSTOfJSCYA Zł "OWYM DWflSi*..,. TOWAROWYM r '

Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jaki 
koniczem, sianem, słomą i ows«m oraz pośrei'* 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dost 
wy podejmuje tylko od producentów-członkóuą, 
Zakłada lokalne Spółki producertów paszy 
wspólnej sprzedaży produktów drobnjch p 
ducentów, - Adres te egraficzny „Zetpcpe” ! 

ków. Telefon 384.

Zakład dentystyczny

specyalisty chorób jamy ust i zębów*
PgoJz. ord. od 9—12 i od a—6 . popoł

K ra k ó w  —  p la c  M a te jk i I.

50 mórs
drenowanych gru.nów 
przy gościńcu z lasem 
i łąką, częściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe prosięta i 
świnie na sprzedaż. W iad. 
Ciyór Wieprz, p. Andry­
chów. b i l

Ą kc. To w . U bezęlfczeń r a
i y d e ,  a ie r y h u y  i  n a  wy«
p a d ek  lo ż b ; ' w o jsk o w ej

G en eraln a  S e p r u e n ta c y n  w  Kra! o  w - ,  
ul. Zleknut 28. L w ów , d ,  K ościu szk i 20.
Posiada bardzo bogaty wybór różnych kora- 
binacyj asekuracyjnych, między innemi ubez­
pieczenia na żyt iS bez badania lekarskiego 
dia słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaTrem le­
karek. oraz ubezpieczenie posagowe i reuly. 
T ai_e  prem ie. b2 K orzystn e w urunkk  
Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszy sa­
rniej scowośeiach pod bardzo korz. warunkami

obejmuje 200 stron przepięknych opowielcP 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele ar*1 
tykuiów gospodarczych, geograf;’, twnalaz* 
ków myśli ludzkiej etc. fiodików i żartów k.«, 
rozweseleniu. Zdobią go liczne, wyraźne, 
piękne obrazki Trzy dodatki, kalendai z ścień 
ny, kieszonkowy i cudny obraz koioron 
„Oto człowiek" otrzymuje nabywca za 
ino. Cena 50 h. Przy większych zemówi©*) 

n n n n E i a n B i  ir-rh  opust. W vsv'a Redakry? n r- -akóyfł

m illllllllila lllilil®  1111 BLliMsllSISSISIISlSISlir’
a iim i

Hf

/ >
WSŁA”

LUDOWE. T0Wv WZAJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
^ o d  ogi^a i pkmua.

T0WARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU
udzi eia pożyczek na weksle i sk ry ­
ta d ftiżi e na umiarkowany procent 
i dogjd le warunki spłaty. Od wkła­

dek opłaca 5°|o*

© B S^ B E Ł A JS iy
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DOBRE FOTOAPARATY
LEPSZE NIZ WSZĘDZIE.

Obfity główny katalog 200 
stron, zawierający fotoapa­
raty od K l -60 do 600'—K. 
wysyłam u ez  k o sz tó w .

A rtyk u ły  p o sp ieszn eg o  
fo to g ra f., a u to m a ty ( n o­
w o śc i. Premiowane meda­
lami państwowymi i złoty­

mi. a369
Instrum enty  u ty w a a e  n ajtan iej.

I  EJ.FR. PIR.TT̂  AUM, Kameraf abrik, Hirsch- 
berg Nr. 613, Czechyw w tt w aa ii i r^ a a w M a a ------------

Konc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo

fWiirft (pośrednictwa służby i posad
leeft oficyn listów pry w,, oraz wszelkie katego- 
: służby domowej, gospodarczej, przemysł.; 
handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p.

■r Rzpiowo uprawnione a277
^iuropośr.gjrzykupniei sprzedaży
sna do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
łftsy, pareeie, szelkiego rodzaju zakłady prze- 
5  , mysł.-handłowc etc.

,Ą . lagąacya łeandiowis
f  ;uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie

f 1* - -  • - ..........'srikmtmw ? umimjqwbc2
4 o. prof. ginmaz.
w Podgórzu, ul. Krakowska 7 (tuż przy st. moście).

«Hajsoii^łiiefsze źródło zakupna.
-i Wysprzeduż ty lk o  do 80 listopada.
40 ra wybornych resztek kostyumowyeh K 20'— 
10 „ najlepszych „ na suknie ,. 18-— 

„ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18‘— 
yi sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10‘— 

„ la  enustek do nosa sort, wzorów „ 13'— 
ć ł tuiwn silnych ścierek „ 2 93

najlepszye.il chustek do nosa „ 4'80 
ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5'

h
Pn% dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10*—

?&dolf Zucker, Pilsno 492
Wrrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednia urzyftnuje sie nppowrót. a388

Tanio kupnie si? ‘T11"  v
h u rto w o y m  s k la d i te

I g i i a c s f C i f p r e s
Kraków, uh Szewska 13,17

S p rz e d a je  to ­
w a ry  p o  n a d ­
zw y cza jn ie  ta ­
n ich  cen ach , 
l  B ry ta n ia  A n­
k a r  R em . S y ­
s te m  R o sk o p f 
30 godz, z la d -

  cuszU iem  K or,
3.90, A m ery k , e lek tr ,, z lo ty  R em , 
S y st, R osltopf, 30 g, id ą cy  z p ię ­
k n y m  ła ń c u sz k ie m  K 4 50, S re ­
b rn y  R o sk o p f o  3 k o p e rt , b  „rdzo  
a f.n y  K 12'— S ta lo w y  d am sk i 
R em on tom  K 7‘SO, B ud z ik  n a jle p ­
sz y  K 3‘— Ł a ń c u sz k i s re b rn e  
o d  K  2*—Z e g ark i d a m sk ie  i l o te  

o d  K  20*—, a450

Bagało itash. tarniki Sarno i ćptatnie.

Tanie czeskie p ierze
1 k g  sza ro , 

\ |  d a r to  K  2*-
le p sz e  K2'40,mm  UStŁ.5

TrV "\_ 4*80* P rim a  
m ię k k ie  ja k  puch k 6*«. 

p rz e d n ie  K 7 “20, le p sz a  ao r­
t a  K  8'40. P u c h  (kw ap) sza ­
ry  K 6%  p u c h  p ie rs io w y  K 
14 40. G o to w a  p o śc ie l z  g ę ­
s te g o  n ic ian eg o , cz e rw o n e ­
g o  in ie tu  1 p ie rz y n a  lu b  p o d ­
k ła d  180X116 cm  p o  K 10’-, 
12’-, 15*-, 18% 21% 200X140 
cm  p o  K 18% 15% 18*-* 21%  
1 p o d u sz k a  80X58 e ra  p o  K  
3’-, 3*50, 4% 90X70 cm  po  K 
4*50, 5'50, C*, tró j fachow o 
m a te r a c e  % w to a u  n a  1 l  i*  
k o  p o  K  27% le p sz e  K  83 >. 
W y s y łk a  , f-co z a  z a licz k ą  od  
10’- K  w zw yż. W y m ian s  do ­
z w o lo n a , za  n ie o d p o w ied n ie  
zw ro t p ie n ięd zy . P ró b k i i 

ce n n ik i d a rm o . a318

3ESEDKKT S1CHSE, LOflES 311
k . P ilzn a ,C zech y .

Pierwsze krakowskie 
biuro dla kupna isprze- 

daży

»U n itas«
w Krakowie, Długa 22, !, p.

przeprowadza wszelkie transakeye przy ku 
pnie i sprzedaży majątków ziemskich, ka­
mienic, parcel, lasów, wyrabia pożyczki hi­

poteczne wekslowe i prywatne. b6
Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleca swoje towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a326
P ierw szy chrześciański skład nafty
WOJCIECH BIEDROŃ
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24.

Agentów i kolporterów
sumiennych i zdolnych, 
także potocznie, przyj­
mujemy zawsze. Bardzo 
wysoki zarobek, płatny 
zaraz; praca łatwa, prze­
dmioty bardzo pokupne, 
wiele nowości. Usługa 
staranna i punktualna;- 
firma solidna. Adres: Ksfo- 
garoia Wydawnicza Polska, Poznań, 

Posea, SiMissjfath. a450

Bron - - row ery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów .i ma­
szyn do szyciaw Opocnie 

*“ a. cl. Staatsbabn 
Nr. 2063. Czechy 

aiss

Osoba
średn. wieku z chlubnem 
świadectwem długolet 
praktyki gospodarczej 
szuka posady gospody­
ni najchętniej na pleba­
ni, Wiadomość w Re­
dakcji a438

Na raty
najnowszej konstrukcji, 
ulepszone SIng«ra ma* 
szyny  d o  szycia , ha«
Ru i ao wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier- —  — _
wazorzędna, znana x rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Ryńsk 18
dostawca wieln Stowarzyszeń zsrobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.
13 W AG Al Według poświadczenia a l k .  
anstr.-węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu- Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Strai P ot 

ska" do bojkotu zaliczyła > 4

Wyłączna sprzedaż
i skład maszyn do pisania

ORZEŁ»

na zachód. Galicyą, Kraków, Długa 2 2 ,1 p

poleca maszyny i wszelkie przybory jakoto: 
kalki, taśmy, papiery etc. po najniższych ce- < 

o ach- Cenniki 4*rpvp j,<y>UtaK JjJLO J



Dodatek powieściowy do Jfr. 3.

PAMIĘĆ s e r c a :
Udyś wszystko żegnał u chaty proga, 
ileż-to przysiąg na stałość, na wierności 
’zy to rozdzieli ładów, mórz niezmierność,

/ awsze powietrzna zostaje nam droga;;
Przez nią polecą nasze myśli, chęci —
Nio wstrzyma wicher przeciwny, ni mgłajl 
Wierzcie nam, wierzcie, ze wszystkich pamięci, 

Najdłużej pamięć serca trwa i 
Jd pól rodzinnych, od sióstr i kochanek,
-edwie los poiuiótl — a nić uczuciowa 
im dłuższr, dalsza, mn cieniej się eńowa, 
ńo od pajęczych nie grubsza dziś tkanek.
Rzadko wieść jaka po r iej Bię zakręci,
Rzadziej dopłynie westchnienie lub łza *—
1 mimo przysiąg, ze wszystkich pamięci 

Najkrócej pamięć serca trwa!
Każdy głos z domu, to jak krzyk puhaczas 
ram brat z ojcowskiej wyzuwa cię włości,
Kochanka trudnej zbywa Bię miłości,
Owdzie ktoś sławę nicuje tułacza ..
A wy rzucacie, na krzyżu rozpięci, '
Promienne słow° w dusz ostygłych dn.\ —
' "óżne łzy, ełowra! Ze wszystkich pamięci 

Najkrócej punńęć serca trwał 
O, gdybyś duchem zapyta', pielgrzymie, 
łych drzew, wód, łolm, gdzieś młodość prz«skak li, 
(Jzyć -pamiętają? Knmieńby zapłakał,
Woda zadrżała, las oddał twe imię;
Bo dzień odjazdu każde ziółko świeci,
N i każdej trzcince wietrzyk żale gra;
Tylko u ładzi ze wszystkich pamięci 

Naikrócej pamięć serca trwał
Lucyan Siemieńshi,

[ NIE WÓDZ NAS NA POKUSZENIE
(Dokończenie.)

Boże i  Jo  proboszcz i kościelny.
Proboszcz krzepkim krokiem zaczął się piąć po 

Kale. za nim czołgał się z fcrrdem staruszek l ośckb 
‘iv, opierając się na lasce.

jantk stał jak skamieniały, niezdolny poruszyć 
się. Patrzał tylko, jak obłąkany na zbliżających się.

Przewidział cel ich nocnej wycieczki.
— Proboszcz idzie do chorego! — pomyślał — 

i wkroice będzie musiał przechodzić przez przepaść. 
Musi wtedy w nią woaść i zabije się na miejscu... i to 
z Ciałem Ja  usa !

Kszalały z przerażenia, z najeżonym włosem, obej­
rzał się Janek. Zdawało mu się, jakoby ktoś stał za 
nim ,i szepta? wyiazy: „I z Ciałem Jezusa!” T,,m- 
czasem on sam wyszeptał te słowa. Podniósł w ĘÓ- 
r? ręce i zaczął sobie włosy wyrywać w nieopisanej 
rozpaczy.

Nic nie słychać.
. Choćby nawet leśniczy znajdował się w drodze, to 
jednak ksiądz był bliżej przepaści, przez którą musiał
Przechodzić.

Temu powinien przeszkodzić za każdą cenę. To 
°yła jedyna jasna myśl w tym rozstrojonym umyśle. 
A jednak, przestrzegać proboszcza, żeby nie pczecho- 
r '/,} przez przepaść, znaczyłoby tyle, co oskarżyć sa­

mego siebie, to znaczyłoby, powracać do 
okropnego domu, który opuścił przed niedawnym 
sem. Na wspomnienie tych następstw po; uszyły 
w nieszczęśliwym Janku tem silniej wszystkie szat 
skie siły, które go opanowały.

Ścisnął konwulsyjnie obie pięści i wyszeptał głsfc 
cho przed sobą: T .

— Nie 1 i po tysiąc razy nie l Tam nigdy 1 Niecjfc 
on idzie swoją drogą i Jam sobie tego nie życzył® 
Ale kościelny następuie otworzy usta... muszę go pęĄ  
słac za proboszczem na drugi świat... stary człowiek^ 
z rim będzie łatwa sprawa

— Ale pleban niesie wiatyk... ja nędznik... g o tf  
szy, nikczemniejszy jeszcze od owego moflochu, id ó r || 
Jezusa przybił na krzyż, ja morduję samego Boga../ 
— i Janek rzucił się jak długi na demie, uderzają; 
czołem o kamienie, tarzając się przyhun jak oszalał 
po ziemi. £

Kroki nadchodzących stawały się coraz głośnie}# 
sze. Nieznana jakaś siła, z którą waiezył nadaremnie^ 
zmusiła go, że podniósł głowę i rzucił ostatnie snoj 
fżenić na tego, którego za chwilę miała pochłonąć 
przepaść,

Ałe kiedy ujrzał łagodny wyraz twarzy księd; 
staruszka, kiedy wpatrzył się w ten włos srebrne 
biały, który w świetle latarki zdawał się być otuczonj 
jakimś blaskiem nadziemskim, kiedy wpatrywał się 
te ręce, które spoczęły niejednokrotnie błogosławiąc 
na jego głowie, gdy jeszcze jako niewinne, dóbr; 
dzitczo wsłuchiwał się w słowa prawd odwieczn - n, 
jakie wychodziły z ,ych ust poświęconych, które gc 
podnosiły na sercu i duchu, gdy pomyślał nad ter 
wszystkiem, wtedy rozpadła się skorupa nienawiś 
i zemsty, jaka oplątała jego nieszczęśliwe serce. Tą 
ręce, które l.iosły Najwyższego iia piersiach kapłan; 
były jedyne, które obok rąk matki wyciągnęły się 
miłością Chrystusową nad nim, gdy powracał z wrę 
zienia. W tym łagodnym wzroku czytać tyło można 
troskę i litość nad opuszczonym, te usta — na niclL 
spoczywały słowa pociechy, zachęty, nadziei dla nifcgpf

I znowu jakaś nadludzka siła poczęte go pch?.4> 
naprzód. Bojaźń przed następstwami tego, czem sią 
zamyślał zdradzić, musiała ustąpić miejsca konieczna* 
ści uratowania życia kochanemu plebanowi i uchroni® 
przed świętokradztwem Hostyę świętą, którą r ę -  ka* 
płana niosły na piersiach. J

Jak błyskawica rzucił się Janek nagle między pl«< 
bana a ów nieszczęsny kawał drzewa.

Wylękniony i zdumiony pleban przystanął, ujrz®
: wszy tę postać przed sobą.

— To Janek! v
— Tak, Ojcze Wielebny... to ja... to ja jestem!
— Ależ Janie, co ty tu robisz o tak późnej g®. 

dżinie ? >
— Ja... ja pochodziłem trochę po górach... ni* 

mogłem jakoś wytrzymać w chałupie...
— Ach, ileż to już razy prosiłem cię, Janie, abyf 

nie chodził po ślizkich drogach 1 Teraz jed r^pp rz» j 
puść mnie, gdyż spieszno mi do chorego! i

— Ojcze Wielebny — odrzekł Janek głosem d rżą ­
cym — zatrzymaj się ., ja muszę z tobą pomówić.

— Przyjdź jutro na plebanię, mój synu, dziś 
mogę stracić ani chwili, widzisz przecie- że idę z n 
wyższem Dobrem do konającego.

I pr-.y tych słowach spoczęła ręka plebana łagatf 
dnie na ramieniu młodziana, by go usunąć na stroną*

Janek pochwycił tę rękę i tn-ymał ją kurczów* 
w swojej.
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— Ojcze Wielebny!... Ja... to, co chcę powiedzieć, 
^  Serpi zwłoki, ja muszę teraz... zaraz... pomówić. 
V  V  Ale, mój synu, tu dzie o śmierć i życie wie-

*!
t, — Tak — wydubyło się teraz całą siłą z rozżalo-

rj piersi janka — tak, tu idzie o śmierć i życie 
właśnie dlatego nie pozwolę Ojcu Wielebnemu 

przejść przez kładkę.
~  Konający chce otrzymać ostatnie pociechy na­

szej świętej religii... on chce s wyspowiadać
— Dobrze, Ojcze Wielebny! I ja także chcę się 

spowiadać... teraz, tu się spowiadać... ów konający... 
^ego spowiedź nie może być tak straszną, tak okro­
pną. jak ta, którą chcę złożyć przed Ojcem Wiele

'itttiym. . muszę... śmierć, piekło, zatracenie wiekuiste... 
pcsłuthaj mnie, Ojcze Wielebny Idzie tu c wasz 
spokój duchowy... wysłuchaj mnie więc, Ojcze !

I nieszczęśliwy człowiek wyciągnął błagalnie ręce 
przed plebanem, te same ręce, które poprzednio miały 
Wykonać tak straszną zbrodmę.

Pleban wlepił pczy swoje w Janaa, w którego 
.wzroku wyczytał tal; okropną, prawdziwą rozpacz, 

jgłoa błagającego tak nim wstrząsnął do głębi, że się 
"seret jego kurczowo ścisnęło na myśl nieszczęsnej ta- 
|je i nnicy, którą przewidywał, ale której odgadnąć nie 
f.fzćlotął*'

Pójdź więc w Imię Boże!
i odstąpił na bok od kamienia. Janek postępował 

za niin chwiejącym się krokiem i upadł starcowi 
dv nog.

W. tym momencie usłyszano z drugiej strony roz- 
piłcwanego pomostku rzeczki pełen ognia młodzień­
czego głos, który śpiewał jedną z tych świeżych, jak 
róża, piosenek górskich, w których góral wypowiada 
swoit usposobienie wesołe...

Twarz proboszcza pokryła się trupią bladością, 
gdy usłyszał złowrogie wyznanie nieszczęśliwego czło­
wieka. Gdy usłyszał nutę wesołej piosenki, podniósł 
się szybko i wskazawszy prawicą rozkazująco ku dro­
dze, zawołał drżącym głosem:

-T Tam, nieszczęśliwy, pospieszaj... ra tu j!... Jest 
to iwoja ofiara, która- się zbliża! Język mój jest 
skrępowany, nie wolne mi jest zdradzić tego, co sły­
szę na spowiedzi, ratuj, ostrzegaj, by ci Bóg prze­
baczył !

. Powstał Janek jak błyskawica i z dzikim pośpie­
chom zbliżając się aż do krawędzi przepaści, krzyczał 
grzmiącym głosem, który przegłuszył bystry szum po- 
Oku górskiego. Był to głos nadludzki prawie.

-r Stój. leśniczy ! Stani], bo pójdzies': prosto w
objęcia śmierci... nie ruszaj się z miejsca drzewo
na moście jest przerżnięte.

Kościelny w czasie rozmowy plebana z Janem 
przysiadł na kamieniu, by wypocząć po okropnem 
lauiżeftlu. Na rozpaczliwy głos Janka mróz przeszedł 
po kościach jego. Trząsł się jak listek, gdy nim wiatr 
porusza.

Ma miłość Boską! jestże to możliwe ? — dat
się słyszeć głos z drugiej strony. — Lecz któż to jest
ten, który woła na mnie?

— jest to Janek Sieciechowej i ja także jestem tu
ouparł proboszcz w miejsce Janka, który tymcza­

sem niezdolny będąc do wymówienia ani słowa, oparł 
się o odłam skały. — Czy przedewszystkiem niema 
środka, .by módz pi zejść przez tę jamę?

— Dla was, księże proboszczu, nie, ałe dla mnie
jest.

Usłyszano, jak leśniczy się wrócił, następnie się 
rozpedzfl i lotem błvskawicv przesunęła się postać

śmiałka przez wierzch przepaści. Pierwszą jego czyn 
nością było obejrzeć kładkę. Mimo swej odwagi 
zbladł, gdy posłyszał trzeszczenie niezupełnie rozpiło- 
wanego drzewa.

— Na Boga! — odparł. — Byłoby ze mną tle 
Chciałem właśnie przejść przez nią, któżby tam był 
myślał o przeskakiwaniu ? Byłbym niechybnie zgu­
biony. Pan Bóg i Najświętsza Matka Boska zesłali 
mi ciebie, mój Janku, w sam czas jeszcze na mój ra­
tunek ! Niech ci Bóg wynagrodzi, Janku, żeś sobie 
postąpił tak szlachetnie ze mną.

Pleban rodmósł z nieopisaną wdzięcznością wzrok 
swój do Tego, który kieruje losami człowieka, który 
sam niejako przybył, by zapobiedz okropnej zbrodni, 
by uratować życie doczesne jednemu, a drugiemu zgo­
tować szczęśliwość doczesną i wieczną.

— To uczynił z pewnością ze zemsty jeden z że­
braków, którzy od kilku dni wałęsali się po górach 
— odparł leśniczy.

I przystąpił do tego, który chciał być jego mor­
dercą i wyciągnął ku niemu ręce.

— A ty, Janku! Tyś musiał właśnie przybyć, by 
uratować życie moje... ty... ty, a ja d  tak dokuczy­
łem, biedny człowieku! Ale będę sig odtąd starał to 
wszystko naprawić Pan nadleśniczy potrzebuje no­
wego stróża leśnego, on mnie zaufa jeśli ja z nim 
pomówię i ksiądz probuszcz doda coś od siebie.

— Chętnie uczynię — odparł staruszek proboszcz.
— A więc pójdź, Janku! — ta wołał Gawlak — 

i bądź teraz weselszej myśli 1  Ciebie sam Pan . Róg 
;:>osłał dziś w te góry. Pójdź, uśdskajmy się l

I obaj padli sobie w ramiona. Jankowi łzy skiu- 
chy i przebaczenia spływały po licu i skrapiały odzie­
nie Gawlaka, jak dyamenty,

— Ale jak ja przejdę na drugą stronę? — od­
rzekł proboszrr. — Ja muszę spieszyć ao umiera­
jącego.

— Do Mateusza. Ja wiem — odparł borowy. - 
Ja i janek udamy się do chatki, leżącej tu w dolini 
i przyniesiemy belkę, których jest tam dosyć. W pc 
godziny jesteśmy z powrotem

W godzinę później znajdował się staruszek pleban 
przy łóżku starego Mateusza i przygotowywał go t... 
drogę wieczności, on, któiy przedtem był bliżej gro­
bu, jak ów człowiek, nad którym unosił się aniT 
śmierci,

Wśród cienia drzew, tu ślicznej polance stoi nu 
ła, piękna chatka, ńa której okiencacr wspina się ze 
wszystkich, stron bluszcz. Tam mieszka Janek Siedu 
chowej w błogim opokoju, jako stróż leśny i wypeł­
nia obowiązki swoje sumiennie, pielęgnując przytem 
matkę staruszkę, której- ostatnie dni żywota osładzaj 
jego dziecięca ku niej miłość jego pojednanie udę z 
żydem i światem.

Dwa lata oszczędzał Janek pieniądze i kazał nad 
drogą, gdzie zaszedł łak cudowny wypadek, postawić 
figurę Matki Reskiej Pod 'Obrazkiem zaś położył 
napis:

,,I nie wódź nas na pokuszenie !H

*

Wiedz, że czynem, nie zaś słowy 
Stać masz u Pańskiego żniw*, —> 
bo tu za nic chęć chełpliwa. i *2 
Ten, kto — zdaniem własnej głowy m 
Do wszystkiego jest gotowy,
Do niczego zwykle bywa
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Z KRWAWYCH DNI.
i  »■

Maskarada. — Spotkanie. — Przytułek.
Daiej w drogę.

Dzieci niespokojne czekały i znów powitały pla- 
gtunkę pytaniem o mamę.

— Dziś nie mogłam jej widzieć — odrzekła sta­
ruszka — oto znalazłam lalka ziemniaków, które u- 
pieczemy przy ogniu, a to dla ciebie, kochanko — 
dadała, wkładając Hańdzi w rączki małego gołąbka.

Dziecina, głodna i zmęczona, ucieszyła aę jednak 
ptaszkiem, zaczęła go całować, a tymczasem Motruna 
•krzesała znów ognia i podpaliwszy suchymi liśćmi, 
wrzuciła nań kilka gałęzi, które także z sobą przynio­
sła. Dym z początku wił się nisko, ale powoli za­
wlókł się do jakiejś szczeliny, przez którą zaczął na 
zewnątrz uchodzić. W pieczarze jaśniej się zrobiło. 
A Hańdzia zaczęła oglądać gołąbka i narzekać, że 
•kaleczony pod skrzydełkiem, a tak się nim zajęła, iż 
zapomniała o głodzie i zmartwieniu.

Iymczasem upiekły się ziemniaki popiele, a cho- 
daż bez soli, smakowały bardzo Zgłodniałej dziatwie 
z resztą wczorajszego chleba, którego Motrum je: c_e 
kawał na później schować musiała. Wody zaczerpali 
•ob’2 z rzeki w drewniany kubek, który także ze wsi 
przyniosła staruszka, zaprawili ją winem, i po tem 
śniadaniu raźniej im się jakoś zrobiło i weselej. Dla 
gołąbka nawet wyłuskali trochę kukurydzy nawpół 
upieczonej, która się znalazła w gruzach. Teraz Mo- 
truna zapaliła woskową świeczkę, bo ogień już za­
gasł, i rozwinęła to, co z sobą przyniosła.

— Niema co robić — mówiła — trzeba nam ucie­
kać ! Chwała Bogu! znalazłam odzienia trochę mię­
dzy zgliszczami wioski; trzeba was oboje przebrać za 
proste chłopięta, tak się prędzej przesuniemy pomię­
dzy grabieżcami, którzy się wszędzie snują.

Bohdanowi nie chciało się zrzucać granatowej be- 
kieszki, więc mu ją na drugą stronę obróciła staru­
szka, a na to wciągnęła sukmankę i jakąś czapkę ba­
rankową włożyła na jasne jak len włosy chłopczycy.

— Trzeba cię węglem osmolić — rzekła staruszka 
— boby odrazu poznali, że to nie proste pacholę, a 
Hańdzia moja, to niby mleko bieluchne! Trzeba cie­
bie, gołąbko, sadzą osmarować i te śliczne kosy ob­
ciąć ze szczętem.

1 piastunka, płacząc nad pieszczotką swoją, zaczę­
ła ostrożnie piłować warkocze dziewczynki nożykiem, 
który się znalazł w kieszeni Bohdana. Dziwny to był 
obrazek przy bladem świetle migającej świeczki, która 
nie zdołała rozjaśnić wielkiej, ciemnej pieczary, nawet 
z pomocą dziennego promyka, co Hę znów wkradał 
przez otwór jaskini. Wkrótce jednak przebranie było 
•kończone, i Motruna zmówiwszy na klęczkach pa­
cierz, z dziećmi razem wysunęła się z pieczary, a za 
nią dwoje pacholąt w siermięgach, czerwoną krajką 
podpasanych. Bohdanowi jasne jak len włosy wymy­
kały się z pod barankowej, zadużej dla niego czapki; 
Hańdzi zaś, przezwanej teraz Andrzejkiem, ledwie i- 
dać było duże, szafirowe oczy z pod szerokiego, sło­
mianego kapelusza. Najgorzej było z obrwieir, bo 
Motruna nie mogła się zdecydować na pusze?enie 
dziewczynki boso, a zresztą drobne białe n ćvki jesz­
cze łatwiej zwrócić mogły uwagę rabusiów, niż trze­
wiczki, o  których w ostateczności, możnaby powie­
dzieć. że je znaleziono. Motnma zr~Ta okolicę, ale 
fcl me tyle szło o drogę najkrótszą, ile 6 wymijanie

napastników, co się gromadami snuli wszędzie. A wy 
stepie szerokim skryć się niełatwo: jak okiem zajrzeć, 
nigdzie lasu ani góry, czasem tylko kurhan osy^ain 
na mogiłę tym, co tu dawniej polegli. Od wsi db 
wsi daleko, gdzieniegdzie bieleje tutor z pasieką I sa­
dem wiśniowym, ale teraz i o to trudno, bo rozbój­
nicy nic nie oszczędzili w krwawych zagonach swo­
ich. Za Koralówką rozciągał się kawał stepu, przez 
który Motruna z dziećmi przejść musiała, kierując się 
ku południowi, żeby się dostać do wi^ki, gdzie mia­
ła kumów. Bóg wie, czy i ta wioszczyna z dvment 
nie poszła, ale popróbować nie zaszkodzi.

Motruna postępowała ostrożnie, rozglądając się as. 
wszystkie strony; Bohdacek i Hańdzia, a raczej Bo- 
ryś i Andrzejko, jak się teraz nazwali; szli przed nią, 
trzymając się za ręce. Słońce nzyświecało, a muszki 
rozmaite i pszczoły, co to miód biały a wonny skła­
dają, brzęczały w powietrzu; z daleka widać oyto łan 
pszenicy ogromny, jak okiem zajrzeć, falujący się od 
wiatru, jak morze zielone, ale gdy zboże pożółknie 
a kłos plenny ku ziemi się nachyli, któż je ścinać bę 
dzie ? Kosy zakrwawione teraz, inne mają żniwo, 
inne zbierają plony, już nie potem, ale łzami zalane; 
zamiast pieśni, rozlegają się jęki lub przekleństwa.

Nagle coś zaszeleściało pod kurhanem; Mofrum 
przestraszona stanęła, nie wiedząc, czy to zwierz czy 
człowiek się wynurza z zielonych traw i burzanów: 
ale ukryć się nie było gdzie, więc czekali na miejsc ig 
a tymczasem głowa jakaś, płowym włosem pokryta, 
podnosiła się coraz wyżej nad ziemię, jakby nasłu­
chując,

— Nianiu, to nasz Hawryłko! — krzyknęła Hań­
dzia i skoczyła naprzód, a biedny niemowa, bo on io 
był rzeczywiście, klaszcząc radośnie w ręce i dziwne 
głosy po swojemu wydając, przypadł do dziewczęcia 
i zaczął je w rączki całować.

Hawryłko zawsze Hańdzię lubił bardzo, kiedy była 
malutka na rękach ją nosił i bawił, a cieszył się, kie­
dy go drobnemi rączkami za włosy targała. Czasem 
kładł się u nóg dziewczynki i patrzał jej w oczy, jak 
gdyby chciał odgadnąć, czego pragnęła; niebyło drze­
wa, na któreby się nie wdrapał, żeby jej dustać owoc 
dojrzały lub jakie bawidełko. Krok w krok chodził 
za dziewczynką, która tak do niego przywykła, że się 
puszczała bezpiecznie poza domową zagrodę, wiedząc, 
że Hawryłko nad nią czuwa i nikomu jej dotknąć nie 
pozwoli. Straszna też była rozpacz biedaka, kiedy w 
onej okropnej nocy, gdy bramę wywalili, pobiegł jak 
strzała do izdebki dziecinnej i tam nie znalazł niko­
go, nie zobaczył ukochanej panienki swojej To bar­
dziej jeszcze, niż strach przed rabusi?^, pomieszało 
mu zmysły, tak, że nie wiedział, co się ? nim dzieje; 
takim go jeszcze zastała Motruna. Teraz Hawryłko 
śmiał się i płak?’ naprzemian, a kied\ Motruna mu 
pokazała, że iść mus/ą daleko, porwał HańdAę na 
ręce i posadziwszy ją sobie na ramieniu, żwawo iść 
począł. Potem, jak gdyby sobie coś p rzy p o m n ia ł, wy­
jął z sakwy kawał placka z kukurydzowe! ..iąki i we­
tknął go w rękę dziewczynce. Hańdzi iesć si chcia­
ło, bo od rannego śniadania w pte<-->r/e upłynęło 
już godzin parę, a ona jeszcze nic nie ja tła.̂  Minio 
tego placek rozłamała na trzy części, żHv podzielić 
niańkę i braciszka, a sarna ze swojej części łamała po' 
kawałku i kładła do ust Hawryłce, który śmipł się i 
całował rączki panienki, pilnując, żebv i sama jadła.
I znowu szli może z godzinę, nie spofkawszy niko­
go, ■» przed nimi'coś czerniało, (dag dalszy nasteciU



Lecz, gdy się zbytecznie wodą nachłeptal/,
Ruszyć z miejsca nie mogły i ducha oddały

Tak i cziowiek w swych żądzach nie zna nigdy miary. 
Co dzień to inne układa życzenia;
Dziś chce mieć grosze, jutro już talary,
Pojutrze zaś talary w dukaty zamienia:
I póty więcej pragnie nad to, co posiada,
Aż z śmiercią wszystko razem, na zawsze postrada.

«

MATOM PIŚMIENNE SIARIMTNm
W okolicach Neapolu znaleziono niedawno całą 

kolekcyę piór trzcinowych oraz rylców (stylów) bran­
żowych, srebrnych i z kości słoniowej, prostych 
i ozdobnych, które starożytnym służyły do pisania.

Do pisania listów, notatek, brulionów, rachunków 
oraz w nauce szkolnej, używano w starożytności ta­
bliczek, powleczonych woskiem. Litery ryto stylem, 
t. j. tylcem z kruszcu lub kośd słoniowej, mającym 
jeden koniec zaostrzony, drugi zaś zgięty lub spła­
szczony w fonnie gładyszki, aby pismo zah zeć i miej­
sce już -yte wygładzić. Gładyszka odwrócona szer­
szym końcem, pokrywająca całą niemal szerokość ta­
bliczki, służyła zapewne do jednostajnego wyrówny­
wania powłoki woskowej. Kilka tabliczek nawosko- 
wanych spajano ze sobą w kształcie książki; tym spo­

sobem powstały tabliczki złożone. Przednia 
strena pierwszej tabliczki i odwrotna ostat­
nie' nie bywały woskowane, tworzyły dla ca­
łości okładki.

Oprócz tabliczek do pisania istniał już 
przed Herodotem papieą, ' wyrabiauy z tyka. 
krzewiastej rośliny egipskiej — papirusu. Pa­
pirus. zarastając)’ niegdyś łożysko Nilu aż do 
Delty, obecnie znikł zupełnie z Egiptu, spo­
tyka się tylko w górnym oiegu Nilu. Roz- 
krzewił się natomiast bujnie w Sycylii u źró­
dła Aretuzy i pod Anapus. Podług Pliniu­
sza przygotowywano papier z papirusu w na- 
stępujący sposcb:

Łodygę nacinano wzdłuż, następnie, po 
odjęciu Lory, odrywano szpilką otaczające 
rdzeń warstwy tyka, w kuńcu splatano je w 
postaci kraty. Opierając 5Ję na tych słpwądi 
starożytnego przyrodnika, aż do najnowszych 
czasów sądzono powszechnie, ale z gruntu 
mylnie, że łyko papirusu z warstw się skła­
da. Wykazano bowiem niedawno, że wewnę­
trzna budowa trójkątnej łodygi papirusi jest 
twardą tkanką Lomórkowatą, czyli rdzeniem I 
że nie masz stanowczo warstw łykowatych, 
ułożonych jedna na drugiej. Przypuścić więc 
*rzeba, że rażeń dęto na delikatne, cienkie, a 
o ile się dało, szerokie pasy podłużne; ukła­
dano je potem w kierunku pionowym obok 
siebie na deskach, zwilżonych wodą Nilu, i 
całą tę watstwę pokrywano drugą warstwą. 
z  pasków ułożonych poziomo; następnie prze­
tykano jakąś ms«ą kleistą i silnemu poddawa­
no ciśnieniu; wskutek tego obie warstwy ści­
śle się z sobą snajały, tworząc 1 łdnoiitą ca­
łość. Warstwę górną, do pisania przeznaczo- 

W id o k i z  p o w o d z i n a d  B a ł ty k ie m . ną, wykonano z pasków delikatniejszych; z
1. Przerwanie tamy nadmorskiej pod ROgenwalde grubszych wyrobi mc papier do owijania to-
%. Zalana wioska. wmów, a z  włókien kor/ — sznurki.

DW A P S Y ;
Nle wiem £ potrzeby, czy też z umowy,
Dwa psy się razem wybrały na łowy;
Lecz me szły rzeczy podług życzenia,
Nie było buwiem nic do złowienia.
Już był upłynął prawie dzień cały 
A zdobyczy żadnej jeszcze nie dostały:
Nakoaiec wycieńczone z głodu i pragnienia 
Przybyły już wieczorem do brzegu' struCiienła.
Wtem zdziwiony woła wyżeł do brytana:
„Brade, róż to za istota niezrana 
Co na wierzchu wody płynie,
Za co ją bierzesz, za delę lub świnię? 
ja  rozpoznać nie mogę, bo wiek wzrok mój mroczy, 
Lecz ty to pewno poznasz, bo młodsze masz oczy.” — 
„Powiem d , brade, jeźliś wiedzieć chdwy,
To nie delę, nie Świnia, lecz osiel nieżywy.
Ale na co f*raz o rodzaj sam pytać, 1
Trzeba tylko myśleć, jakby zdobycz schwytać.
Pływać nie możemy, bo sił nam nic staje,
Przeto posłuchaj rady, jaką teraz daję.
Pragnienie mamy wielkie, przytem głód nie mały, 
Pijmyż, aż strumień wypijemy cały,
A łatwiej później po trudach niewielu 
Do upragnionego dostaniem się celu.”
„Wyborna rada. przyjacielu miły!”
Krzyknął z raoośdą brytan otyły.

I nie myśląc wiele,
Zaczęły pić śmiele;



Stosownie do swej delikatności, otrzymywał pa­
pier nazwy od miejsc fabrykacyi. w Egipae, aż w 
głąb czasów rzymskich, istniał główny rynek zbytu 
papieru. W epoce Cesarstwa Rzymskiego, rozmaite 
gatunki papieru przybierały nazwiska od imion ceza­
rów lub ich małżonek. Początkowo fabryki dostar­
czały papier tylko w arkuszach, które sklejając, za­
mieniano na rolki pożądanej długości; później jednak 
wyrabiano przeważnie zwoje już gotowe, długości 
oznaczonej. Okoliczność ta przy przepisywaniu dzieł 
dawniejszy ci- spowodowała podział na księgi łub 
pieśni.

Równocześnie z papirusem, używano też skór ja­
ko luateryału do pisania. Jończycy od najdawniej­
szych czasów posługiwali się w tym celu skórami kóz 
i owiec. Delikatną wyprawę takich skór wynaleziono 
wszakże dopiero za Eumenesa II, na 197-159 przed 
narodzeniem Chrystusa, w Per gamie; stąd pochodzi 
ł nazwa: „pergamin” . Ponieważ ć&w pergaminu była 
wysoka i ponieważ, po zniszczeniu pisma, można

Sdo go używać powtórnie, kreślono więc na nim 
ówne jeno pomysły, plan dzieła; do pisania zaś na 
czysto służył papier.

Opisany wyżej sposób przygotowywania był przy­
czyną, że na arkuszach papirusowych pisano tylko z 
Jednej strony, a na pergaminie z obu. Po zapisaniu, 
zwijano rolki na wałki i do użycia podrę­
cznego przechowywano w puzćfraeh cylin­
drycznych; układano je zaś w nich tym 
sposobem, że do górnego końca zwoju

czy-

wną ilość sztab złotych i srebrnych. Byk te 
jednak pogłoska należycie nie sprawdzona. Peszt* 
kiwania, zarządzone w r. 1900, nie znalazły ju i  szoaą» 
tków okrętu w punkcie, oznaczonym na mapach że­
glarskich. Przypuszczano, że prądy morskie, w tyett 
okolicach wyjątkowo gwałtowne, przeniosły je w inna 
stronę lub też rozproszyły w różnych kierunkach, W  
maju 1911 r. rozpoczęto nowe poszukiwania. Na czeka 
ich stanął kapitan Gardiner, znany kierownik Stówa* 
rzyszeń Ratowniczych oraz spuszczania okrętów na 
wodę. Rozporządza on parowcem „Lyons1*, specyalnki 
zbudowanym w cela poszukiwań podwodnych, zaopa­
trzonych w pompę ssącą o wielkiej sile. Maszyna ta, 
za pomocą rur o średnicy 50 cent., może unieść z dn«8 
morza 1,700 ton piasku na godzinę, piasek zaś ten zsy> 
puje do olbrzymiej klatki, pomysłu kapitana Gardiner, 

Chcąc jednak rozpocząć pracę wydobycia zatopio­
nych skarbów, trzeba było przedewszystkiem odszukać 
sam okręt Zatrzymawszy się w porcie wyspy Ter- 
schelling, korzystając z wiatru wschodniego oraz z od­
pływu morza, kapitan Gardiner posunął swój paro- 
wiec ku punktowi, wskazanemu przez mapy żeglar­
skie jako miejsce, na dnie którego znajduje się poszu­
kiwany okręt. Punkt ten leży o 5 kilometrów od wy­
spy Terschelling. Lecz sondy szuflowe napotkały tyl­
ko piasek. Po wielu bezowocnych próbach, walczą®

Atrament wyrabiano z jakiegoś barwni­
ka czarnego i przechowywano w kałama­
rzu metalowym z pokrywką i uchem, przy 
pomocy którego można było naczynie przy­
twierdzać do pasa. Były kałamarze po­
dwójne, zawierające atrament czarny i czer­
wony. Na papierze i pergaminie pisano 
trzciną memficką, gnidyjską lub anaicką, 
którą, na podobieństwo piór naszych, za­
ostrzano 1 rozszczepiano.

SKARBY PODWODNE.
W październiku 1799 r., fregata angiel- 

tea „Lutine” , wioząca 1900 sztab złota i 
SOO sztab srebra, które rząd angielski wy­
dał jak zapomogę państwom z nim sprzy­
mierzonym przeciwko Francyi, a których 
Wartość oceniono na 30 milionów franków, 
zatonęła blizko wyspy Tersdielling, należą­
cej do Holandyi. Szczątki zatopionego 
Okrętu zostały wkrótce zasypane przez ol­
brzymie pokłady piasku, naniesione przez 
burze, i pierwsze usiłowania Holaiłdyi wy­
dobycia starbów z dna morskiego pozo- 
•tały bezowocnemi. Około r. 1820, Towa- 
Ifeystwo Ubezpieczeń Okrętów Lloyds otrzy­
mało od Anglii koncesyę na prawo wydo­
bycia zatopionych skarbów i niezwłocznie 
Ikzcstąpłło do poszukiwań. Tym razem 
*>u -niei wszelkie usiłowania okazały się 

skutku.
Około r. 1355, nurkom holenderskim 

•dało aie dostać do kadłuba „Lutine” , a 
b s u ,  fek się zdaje. wylowiM on» pe-

W id o k i » p c w » a d  n a d  B a ł ty k ie m .
Powódź w miejscowości kąpielowej Włstnar 
Zalane miasteczko Woigtud.
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$  yrwBcłwnenl wiatrami, kapitan Gardiner postanowi! 
■Aa ałuchad ślepo wskazań kartograficznych, lecz wła- 
■Mgo rozumowania. Z badań prądów dna morskiego 
«kw>lo »ię, *e szczątki JLutine** zostały pociągnięte 
V danym kierunku. Upewniwszy się co do tego, ka­
pitan Oi irdiner posuwał się w tym kierunku i rozpo* 
aw|l wydobywanie piasku o godz. 12 minut 46. Po 
usunięciu wielu tysięcy ton piasku, o godz. 4, pompa 
zaczęła wyrzucać drzazgi kadłuba okrętowego: „Ln-
tine“ został odnaleziony. Skarby spoczywały na dnie 
skamieniałej gliny, pod warstwą piasku grubości prze­
szło 9 metrów, w głębokości 10 metrów pod powierzch­
nia. morza.

W lipcu 1912 r., jeden z nurków zdołał wsunąć 
rnfcę w szparę kadłuba zatopionego okrętu i natrafić na 
;■ faijy złota, które, jak mniemał, miały 25 ctm. dłu- 

ci a 5 ctm. grubości. Gdy w kilka dni potem za­
łoga „Lyons“ przystąpiła do wydobywania skarbu, zna­
lazła już szparę zasypaną piaskiem. Po wielu pró­
bach i badaniach, kapitan Gardiner postanowił w ten 
sposób prowadzić operację: Za pomocą pompy ssącej,
odrzuci piasek od kadłuba „Lutine“, przynajmniej 
?. jednego boku, następnie dynamitem roztrzaska ka­
dłub, a wówczas skarb wpadnie do dołu, otworzonego 
ozez usunięcie piasku. Gdy to już będzie dokonane, 

olbrzymi magnes elektryczny będzie wydobywał sztaby 
metalu częściowo z dna morza na powierzchnię. Wszy­
tko przemawia za tein, że skarb zostanie wydobyty 

w zupełności przed końcem roku bieżącego.

ZE WSPOMNIEŃ

chał wołbfilćf postów swoich, Polacy nie był! przccft» 
wni wyprawie, ale żądali przystąpienia do związfcg 
króla hiszpańskiego i rzeczypospolitej weneckiej, §

Niedoszłe przymierze przeciw Turkom.
Z  obawy odwetu tureckiego, wywołanego napadem 

K o z a k r p o d  wodzą Łobody i Chłc ^ickiego w gra­
nice tureckie i spaleniem przez nu D#ujrdff«a, z 
poduszczenia cesarza Rudolta złożył Zygmunt III 
sejm w Krakowie na d z i e ń  7 l u t e g o  1 5 9 5  r.
W celu skłonienia Polski do udziału w powszechnej 
wyprawie na lurków, przysłali nr ten sejm: Kle­
mens VIII papież nuncyusza Malaspinę, cesarz Ru­
dolf Stanisława Pawłowskiego, Zygmunt Batory ksią­
żę siedmiogrodzki, Aaron wojewoda mołdawski' Mi- to żegnaj się trzy razy;

mujących zrzeczenie się przezeń 
kich do tronu polskiego pretensyi.

Stany rzeczypospolitej w sprawie tej uchwaliły 
jemny „reces”, który wręczono kom' yi, wyznacza 
do traktowania z posłami papieskimi i cesarsJdi 
Gdyby układy wypadły były po myśli Polaków i boi 
misya uznała za stosowne przystąpić do związ 
miał się zebrać powtórny sejm dla zatwierdzenia 
uchwał. Komisyę tę składali: prymas, karTerz, 
kanclerzy, podskarbiowie koronny ? litewsk?. o n t  
Karśnicki, marszałek ostatniego sejmu.

Tymczasem wydano uniwersał poborów na wojn| 
turecką, przeciw któremu zaprotestowali WielkopoSf 
nie, Litwini i Wołynianie; d  ostatni prawdopodobni 
z obawy następstw wojny z Turcyą, jako blizcy T »  
tarów sąsiedzi. Ale i prymas Kamkowski ci- spizjk 
|ał wojnie, a w wydanej broszurce politycznej j  Ą  
napisem: „Festina lente” upominał, aby się w tai 
ważnej sprawie nie kwapiono zbytecznie.

Rokowania komisyi z posłami zagraniczcemi c% 
gnęły się dość długo, ale bezskutec nic. Cała rzeeft 
rozbiła się o to, że posłowie rakuscy rie chcieli p n *  
stać na pierwsze żądanie Polakow co do w\,>ehj 
warunków ugody Będzińskiej. Widźąć 10 /amoysśd^ 
i przeczuwając w tem słusznie intrygę austryaclę, mt 
rwał układy. ;

Mimo tego Polska tym razem uniknęła wojny ą 
Turcyą, która całą potęgą uderzyła na Zygmunta Bfc
torego, księcia siedmiogrodzkiego, ambitnego q-----
mierzeńca cesarza. Owszem, Porta uznała hesr 
rem Multan Jeremiego Mohilę, którego Zamoyski, k *  
rzystając z okoliczności, z ramienia Polski n? trculg 
hospodarskim osadził.

Persowie mają takie przysłowie: Idziesz o |  
wojnę — przeżegnaj się raz, wsiadłszy na o k rę t 
przeżegnaj sie dwa razy, ale gdy myślisz się tc n Ą  

* s----------- --------  j wiele w tem racyl. J

N a j w i ę k s z y m  w  św ie c ? ©  o k r ę t e m  w o j e n n y m
jest świeżo zbudowany ł na wodę spuszczony drednot angielski ,.lron Ducke”. Okręt ten jest 179*8 

długi i 27,3 metrów szeroki; załoga jego liczv spełna 1000 ludzi



Administracya „PRAWDY"
KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. fi.

p o le c s  n a s tę p u ją c e  k s ią ż k i:

Hfttbla Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana" 
wszystkim lubownikom czytania. Powieść skła­
da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
i 40 pięknych obrazków i kosztuje w  oprawie 
pięknej 6 koroa

Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy", zawierają­
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
.w pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 koron. 

D grób Zbawiciela. Powieść, wyszła w  50 zeszy­
tach, obejmuje 1192 s*ron i 50 pięknych obraz­
ków. Cena w  pięknej oprawie wynosi 7 koron, 

fom sta  Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej oprawie 7 kor., broszurowana 6 kor. 

B&serz Maryi. Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron. 

Ctenowef; u Powieść, napisana przez ;J )zefa Cnoci- 
szewskiego. Składa się on? z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją po cenie 6 koron, w  oprawie 7 koron.

Dzieje Polski. Cena w  pięknej oprawie 4 korony, 
z przesz iką franko. 

c 'ov kmie. narody i ich piśmiennictwo. Napisał J.
Magiera. Cena 20 halerzy c 

Cesi..:: i>a-o!eon L Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy,

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 
20 halerzy.

0  opiece nad sierotami: Napisał M. Szybalski, c, k.
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

O prawie „radkowem. Napisał O. Szufnera, c. k 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dla rolników, kupców i t. d. Napisał ks.
.-zczepański. Cena 40 halerzy.

RKołaj Rej. Napisał F. Magiera. Dena 40 halerzy. 
Bw, PaskaL Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
Kazimierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 
|  Cena 20 halerzj--
PRyjaciefe ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbeł, 

Cena 1 kor.
Rtmokalana. Prześliczne album pamiątkowe dla 
* iczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 

łoczętej, zawierające 8 wspaniałych obracków 
oprawione bardzo gustowni^ w  płótno. Cena

3 kor.

Bł. Wincenty Kadłubek. Napisał ks. Bandurskt. Cen* 
większego wydania 1 kor.

Wiązanka pieśni polskich. Cena w  pięknej oprawie 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 hal.

„Zmartwychwstanie", prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w  trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przypomnienie na 
jubileusz półwiekowego (1858--1908) Kapłań­
stw a Ojca świętego Piusa X. Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal.

Dzieje Polski, z licznemi ilustracyami, w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, ju i 
z przesyłką.

MiUoi.er i śmieciarz. Powieść ze stosunków angiel­
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy* 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryumf .dary. obrazki z życia plantatorów amery* 
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL 
z przesyłką 60 hal.

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków". 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

O życie i wolność. Powieść z ostatniej wojny Durów 
z  Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z przesyłką CO halerzy.

Szatański Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron., 50 obrazków. Cena 50 hal., 
z  przesyłką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opuszkach i hajdamakach, 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony^ 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hak, 
z przesyłką 60 hal.

Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryi 
w  Gdańsku i Krzyż żyda. Dw ie powieści dla lu- 

! du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal., z prze* 
' sylką 60 hal.

Córka praczki. Powieść na tle prawdziwego zda* 
czenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok od 
śmierci. Cena 50 ha1., z  przesyłką 60 hal.

zs'i?vjr otiydi**. Najpiękniejszy utwór Juliu­
sza Siowacliegt słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Dandurski Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami»w  prze- 
iltczae1 oprawie 3 ko ony.

N U i * ,  winien naleiytośC n a ie s ła t  z góry  przekazam i lun markami,
książek nie wysyłam y i n ie odpowiadam y*

i R b o e f



„PRAWDA*

R e u m a t y z m ,
Artretyzm,
Postrzał,
Ischias.

Panie! iSjSJJ
Pan Rtale ozy też 
bóle wjustępują od 

czasu do czasu, .dech Pan chórzysta ze 
sposobności i niech napisze do mnie. Go­
tów jestem Panu przesłać pewien środek 
darmo ! opłatnie, który Pana wprawi 
wprost w zdumienie. Napewno mu dał Pan 
wydać wiele pieniędzy, by ulżyć cierpie­
niom; i po lepszeni*  z d r o w i a  n ie  
osiąg1 ął Pan żadnego. Kogę każdego sło­
wem honoru zapewnić, że mój *r"dek jest 
jedynym, który wypęd-a z dała reuma 
tyzm, artretyzm i  t. p. Działa też skutecz­
nie przeciw cierpieniom wywołanym >be- 
cnością w ciele kwa„u moczowego, jak 
osłabienie serca, paraliżowi, ouchlime, „sła- 

bienio n żołądka i t. p. 
Codziennie wprost jestem zasypy rany 
listami d z ię k c z y n n y  rai przez klientów, 
którzy lata całe cierpien dopiero po 
użyci,, 'jego środka zupełnie do zdrowia 
wrócili. Pi asze niech Pan sam sprawdzi do­
broć mego środka, to tylko kosztuje kartka 
korespondencyjna. Celem próby wysyłam 
książkę oraz lekarstwo darmo. Jeżeli Pan 
nie 'może natychmiast napisać, to projzę 
sobie a: ons ten zanotować, gdyż może ón 
także i Panu w późniejszych latach ura­

tować życie.

[792] Darmo!
Gichtosinf - Brnimeakontor 

m. b. H. Berlin, SO. 33, AbŁ.
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S t a w n e  l e k a r s t w o
na padaczkę (chorobę św. W alentego) na ogólnó osłabie­
nie nerwowe, kurcze nerwowe i tym podobne choroby — 

zalecamy usilnie środek pod nazwą

Epiłeptfcoft” Dra Wetfa
Pastylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświad­
czeń lekarzy całego świata najlepszym środkiem  w  szcze­
gólności na chorobę św. W alentego. Leczenie trw a około 
6 miesięcy. 1 pudełko z 60 pigułkami na 1 miesiąc kosztu­
je z opłaconąpocztąi dokładnem pouczeniem Nr 73, kor. 8*—. 
Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galie.yi, Buko- 
b i  winy i Śląska austr.

i A pteki Szym ona Edelm ana w Sam borce,
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DWIE SPECYAŁNE JAZDY

pospiesznym p o d w ó j n o ś r u b o w y m  parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef IM.

16.500 ton objętości.
Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia;
W Neapolu; 1 listopada i 20 grudnia; w Barce­
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 /  
listopada i 25 grudnia; Ttio de Janeiro: 14 listo­
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-A ires;

17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacji udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

Jeneraina Ajencja , C crfdlust i  Ska]^
K rakóz/, Lubicz 7  naprzeciw dworca kolei W 

jahoteż wszystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne aj meye, następnie: ą.

r y e s t  j Dyrckeya i i c  tro-Amerykany, Y la M o-A 
lin Piccolo 2. W ied eń  t Biuro pasażerskie A u stro ^ f- 
Amerykany, I. Karfnerring 7, II. Kaiser Joi 
seistr. 36 oraz JeneraJna \jencya Austro Arne- j  
rykany, Schenker i Sk;\ L w ów : Biuro pasa­

żerskie Austro-Amcrykany, Grodeczn &3.

STWO; KRA! CW, UU-. 
OłETLOirSitA 1 m*  :■

Bandaże ruptorowe bardzo praktyczny
Znakomite dli osób cierpiących na przepuklinjfcj 
pachwinowe ruski bez żaauj eh sprężyn bardso- 
lekkie jakoteż i sprężynowe oraz pasy b r z u s z n i  

poleca znany bandażysta

Antoni* M. Mirkitw icz
K raków , ul. M ostow a 1. 4.

Gwarancya ogólna. Liczne uznania. Listowne ob­
jaśnienia. Ostrzega się przed blagą nie! achowyęjtf 
którzy wprost wyzyskują. — Na żądania


